
IS S N  0137-8287 IN D E K S  47977

NR 20 (1332) 18 M AJA 1986 R. C E N A  12 ZŁ

W NUMERZE:
„O n  was wszystkich nauczy” ©  Zesła

nie Ducha Świętego •  Trudne pytania 

•  W  kręgu spraw Polonii ®  Pierwsze 

świqtynie Krakowa •  Porady

# #  m maemta 
była bezładem 
i  pustkowiem: 
ciemność była 
nad powierzchnią 
bezmiaru wód, 
a Duch Boży 
unosił sie

9

nad wodami"
/ Rdz 1,2/



UROCZYSTOŚĆ 
ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO 

#
Z Dziejów Apostolskich 

(2,1- 11)

Gdy nadeszły dni Zielonych Świąt, 
byli w szyscy razem  na tym  samym 
m iejscu. I stał się nagle z nieba szum, 
jakby  nadchodzącego w ichru gw ałto
wnego i napełnił cały dom, gdzie sie
dzieli. I ukazały się im rozdzie
lone języki na kształt ognia, który 
spoczął nad każdym  z osobna. I w szy
scy  napełnieni byli Duchem  św. i p o 
częli m ów ić różnym i językam i, jako 
im  D uch Św ięty m ów ić dawał. A 
przebyw ali w  Jerozolim ie Żydzi ludzie 
ze wszystkich narodów, które są pod 
niebem . G dy tedy rozległ się ten szum, 
zbiegło się m nóstw o ludzi i osłupieli, 
bo każdy posłyszał m ów iących ich sw o
im językiem . Toteż zdum iewali się 
w szyscy i m ów ili zdziwieni: Czyż ci 
wszyscy, którzy m ów ią, nie są G alilej
czykam i? Jakże w ięc słyszym y i to 
każdy z nas sw ój w łasny język, w 
którym  się urodziliśm y? Partow ie i 
M edowie, Elamici i m ieszkańcy M ezo
potam ii, Judeii K appadocji, Pontu i 
A zji, Frygii i Pam filii, Egiptu i ziem 
libijskich, leżących koło Cyreny i 
przybysze z Rzym u Żydzi też i proze- 
lici, K retyńczycy i A rabow ie słyszeliś
m y ich m ów iących w  naszych języ 
kach o  w ielk ich  sprawach Bożych.

ngefw
według 

św. Jana (11,23-31)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom 
sw oim : Jeśli mnie kto m iłuje będzie 
przestrzegał nauki m ojej i O jciec mój 
um iłu je G o i przyjdziem y do niego i 
przebyw ać u n iego będziem y. K to 
m nie nie m iłuje, nauki m ojej nie prze- 
trzega. A  nauka, którą słyszeliście, nie 
jest m oja, ale tego, który m nie posłał, 
O jca. To w am  pow iedziałem , wśród 
was przebyw ając. Lecz Pocieszyciel, 
Duch Święty, którego O jciec pośle w 
im ię m oje, On was w szystkiego nauczy 
i przypom ni w am  wszystko, cokolw iek 
wam  pow iedziałem . Pokój zostawiam 
w am , pokój m ój da je wam, nie jako 
da je świat, ja  w am  daję. Niech się 
nie trw oży serce wasze, ani się nie 
lęka. Słyszeliście, żem  w am  pow ie
dział: O dchodzę i przychodzę do was. 
G dybyście m nie m iłow ali, zaiste rado
w alibyście  się, że idę do Ojca. Bo O j
ciec w iększy jest niźli Ja. I teraz po
w iedziałem  wam , zanim  się to stanie, 
abyście, gdy się stanie uwierzyli. Już
0 w ielu  rzeczach w am  m ów ić nie bę
dę. Nadchodzi bow iem  książę tego 
świata, lecz nie ma on n ic  w e mnie. 
Ale, żeby św iat poznał, że m iłuję O jca
1 jak  O jciec m i rozkazał, tak czynię.

„On was wszystkiego
nauczy”

Liturgia dnia dzisiejszego przenosi nas do 
W ieczernika, gdzie po odejściu Chrystusa 
do chwały, A postołow ie oczekiw ali na D u
cha świętego. W łaśnie pięćdziesiąt dni po 
Zm artwychwstaniu i dziesiątego po W nie
bowstąpieniu, w  żydowską uroczystość na
dania prawa Dekalogu spełniła się obietni
ca boskiego Mistrza. O jciec posyła w  Imię 
Syna swego Ducha, który uczniów  Jezusa 
„w szystkiego nauczy i przypom ni im  w szys
tko” cokolw iek słyszeli od swego Mistrza. 
Ten dzień w  planach Chrystusa m iał być 
dniem przełom ow ym , którego w agę można 
jedynie porów nyw ać do tego, w  którym  zo
baczyli zm artw ychw stałego Mistrza. W ów 
czas po czarnych dniach męki, rozpaczy i 
niepewności, w róciła  im w iara w  sens życia 
i potrzebę cierpienia w kom ponow aną w  pla
ny Boże względem  upadłej ludzkiej duszy, 
teraz proces przem iany osobow ości A posto
łów  pójdzie dalej. Zostaną wyniesieni na 
w yżyny graniczące z życiem  samego Boga, 
Zostaną po prostu przebóstwieni. Staną się 
tytanami rozum u i w oli i nosicielam i Boga. 
W yrażają to dobitnie pierwsze słowa czy
tanej dzisiaj ewangelii. „Jezus rzekł uczniom 
swoim : Jeśli mnie kto m iłuje, będzie chow ał 
słowa m oje, a O jciec m ój um iłuje go i do 
niego przyjdzie, i m ieszkanie u niego uczy
nim y-’.

Apostołow ie kochali Mistrza. W ytrw ali 
przy N im  m im o olbrzym ich doświadczeń i 
prób. Upadki zanotowane w  ich życiorysach 
pochodzą z ludzkiej słabości. Nie potrafili 
czuwać w  O grójcu, bo byli senni. U ciekli 
w  popłochu z O grójca jak  owce, których 
pozbaw iono pasterzy. Piotr zaparł się M is
trza w  obaw ie o własne życie. W tedy tak 
bardzo po ziemsku rozum ieli m isję Chrystu
sa. Ich w yobrażenia nie w ykraczały ponad 
doczesność, nie sięgały dalej niż plany in 
nych ludzi z narodu W ybranego. Chcieli pod
niesienia prestiżu w łasnego kraju, chcieli, 
by  przy pom ocy M esjasza stał się znów 
sławny i szanowany, przynajm niej przez 
okoliczne ludy. Przy okazji snuli fantastycz
ne sny o w łasnych korzyściach. Przecież gdy 
Jezus odbuduje królestw o Izraela i zasiądzie 
na tronie jako W ładca, oni będą najbliżej 
N iego i już z tej racji część blasku i zys
ków  stanie się ich udziałem.

Te plany i marzenia rozsypały się jak 
dom ek z kart w  W ielki Piątek. W ydaw ać 
by się m ogło, że z tych zawiedzionych ludzi 
nikt nie będzie miał pożytku. Tak byłoby, 
gdyby Jezus był ty lko człowiekiem . Jego 
przegrana byłaby równocześnie klęską A p o 
stołów. G dy upadają m ożni tego świata, upa
da wraz z nimi cały ich dwór, faw oryci i 
doradcy. Chrystus przegrał tylko w  oczach 
ludzi uznających doczesność. W  oczach 
A postołów  tak długo, jak długo m yśleli w y 
łącznie kategoriam i ziemskimi, w yrażonym i 
w  słowach: „A  m yśm y się spodziewali, że 
On w ykupi Izraela” . W zapowiedziach 
Chrystusa, krzyż miał być i stał gię tronem: 
„A  Ja, gdy będę podw yższony, pociągnę 
wszystkich ku sobie” . „Czy nie w iedzieliście, 
że trzeba było, aby Chrystus cierpiał i tak 
w szedł do chw ały sw o je j? ”

Jezus przybyw ając z uczniami, przez lata 
ziemskiego nauczania przekazywał im swego 
ducha, zapalał do spraw duchow ych, ale 
zdawał sobie doskonale sprawę, że zrozumią 
je  dopiero po Jego odejściu, gdy przeżyją 
oczyszczające ich z ziemskich przywiązań 
rozstanie. „Jeszcze o w ielu rzeczach mam 
w am  powiedzieć, ale teraz pojąć nie m o

żecie... Gdy przyjdzie Duch praw dy, On was 
wszystkiego nauczy i przypom ni w am  
w szystko cokolw iek w am  powiedziałem... 
Lepiej dla was, abym  odszedł... bo gdy 
odejdę Pocieszyciel przyjdzie do w as” .

Tak w ięc na dzień przyjścia Ducha Św ię
tego gotow ali się uczniowie od dawna. 
Cząstkę tegoż Ducha otrzym ali od Jezusa 
tuż po Jego zm artwychwstaniu. Zbaw iciel 
w chodząc do w ieczernika przez zamknięte 
drzwi pozdrawia tam zgrom adzonych, usuwa 
z serc zwątpienie i smutek, a gdy stali się 
już innym i ludźmi, m ówi im: „W eźm ijcie 
Ducha Świętego, którym  grzechy odpuścicie 
są im  odpuszczone, a którym  zatrzym acie 
są im zatrzymane” . Ewangelista zaznacza, 
że Zm artw ychw stały Pan przed w ypow ie
dzeniem tych słów  „tchnął na uczn iów ” , 
czyli pow tórzył jakby czynność Boga, po 
w ołu jącego do życia pierwszego człowieka. 
Na skutek stwórczego tchnienia pierwszy 
człow iek stał się istotą żyjącą. Po tchnie
niu Chrystusowym , A postołow ie otrzym ują 
zalążek życia Bożego, nadprzyrodzonego. Oni 
w ytrw ali przy Chrystusie w ięc się im  to 
życie należało, na m ocy zasług Mistrza i 
na m ocy ich w łasnej miłości. „Jeśli mnie 
ktoś m iłuje będzie chow ał słowa m oje, a 
O jciec m ój um iłuje go i do niego przyjdzie
m y” .

Nie było to jednak uroczyste przyjście 
Ducha, bo Jezus jeszcze nie wstąpił na n ie
biosa. Pełnię Ducha otrzym ali A postołow ie 
w  Dniu Zielonych Świąt. W łaśnie dziś 
przeżywam y pamiątkę tego uroczystego 
przyjścia w  sposób niemal w idzialny i od 
czuwalny nie tylko przez nawiedzonych, 
ale również przez otoczenie. Nikt bardziej 
plastycznie nie odda nastroju i dramaturgii 
tego mom entu, jak to uczynił A utor D ziejów  
Apostolskich w 1-dzisiejszej lekcji. Pow tórzm y 
z uwagą jego relację: „G dy się dopełniły 
dni Pięćdziesiątnicy, byli w szyscy razem na 
tym  samym m iejscu. I nagle stał się z nieba 
szum jakby nadchodzącego w ichru gw ał
tow nego i napełnił cały dom, w  którym  sie
dzieli. I ukazały się im rozdzielone języki 
jakby  ognia i usiadł na każdym  z nich 
z osobna. I napełnieni zostali Duchem Św ię
tym  i poczęli m ów ić rozm aitym i językam i, 
jak im Duch Św ięty w ym aw iać dawał... G dy 
rozległ się ten głos, zbiegło się m nóstwo 
ludzi... Zdum ieli się w szyscy i dziwili się 
m ów iąc, czyż oto ci wszyscy, co mówią, nie 
są G alilejczykam i? Jakże tedy słyszeliśm y 
każdy z nas sw ój w łasny język, w  którym  
urodziliśm y się? Partowie i M edowie, Ela.- 
m ici i m ieszkańcy M ezopotomii... przybysze 
z Rzym u Żydzi też i prozelici, K reteńczycy 
i Arabow ie słyszeliśm y ich głoszących języ 
kam i naszymi w ielm ożne sprawy Boże” .

M oże trochę zazdrościm y Apostołom  tego 
namaszczenia Duchem  Świętym , tej m ocy 
z jaką pójdą odtąd głosić Ewangelię, tego 
daru języków . N iektórzy teologow ie twierdzą, 
że te nadzw yczajne dary Ducha dane były  
K ościołow i w  jego m łodości, by się szybciej 
rozw ijał i mężniał. Dziś Duch nie musi 
przychodzić w  wichrze, i ogniu. M oże to i 
prawda. W arto jednak zastanowić się i nad 
tym, czy Duch Boży znajduje nas przygo
towanym i na uroczyste przyjście? Czy g ro 
m adzim y się w  oczekiwaniu tak doniosłego 
Gościa? Jeśli zachowam y m ow ę M istrza i 
zapałamy m iłością ku Jezusowi, Jego Duch 
napełni także nas ogniem  w iary i w ichrem  
gorliwości.

Ks. A. B.
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Z e s ła n ie  
D u c h a  

S -w iętego , 
s z k i c  r y s u n k o w y  

A n t o n ie g o  v a n  D y c k a

ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO
Dzień Pięćdziesiątnicy, w  którym  n aro

dził się Kościół, jest naznaczony cudami 
bardzo charakterystycznym i dla atm osfery 
biblijnej: cudami bardzo konkretnym i, zdu
m iewającym i, a jednocześnie pełnym i głębo
kiego sensu sym bolicznego. Pięćdziesiątnicę 
żydowską łączono tradycyjnie z pamiątką 
otrzymania Praw  Bożych na górze Synaj. 
Teraz zaś znowu ma zstąpić Bóg, już nie 
po to, aby objaw ić prawa, ale by um ocnić 
w iernych i przygotow ać ich do poniesienia 
objaw ionej N ow iny chrześcijańskiej na ca
ły  świat — do ludzi wszystkich narodów.

Uczniowie, św iadkowie W niebowstąpienia, 
po pow rocie z G óry O liw nej, zgodnie z na
kazem Pana (Łk 24,49) czekają na „obietnicę 
O jca” . Do Jedenastu dołącza się niebawem  
szersze grono na czele z M aryją, Matką 
Jezusa, Jego krew nym i i niewiastam i, tak iż 
liczą łącznie około 120 osób (Dz 1,15). Na 
stępuje z kolei uzupełnienie liczby apostołów, 
sakralnej liczby 12 pokoleń  Izraela, przez 
w ybór M acieja (Dz 1,15— 26).

Dniem Zesłania Ducha Świętego była 
Pięćdziesiątnica, zwana także Świętem  T y 
godni, co nie było bez znaczenia dla treści 
teologicznej cudu. Było to u Ż ydów  święto 
pierw szych zbiorów , a nadto —  z racji 
przypadania w  trzecim  m iesiącu roku — 
rocznica synajskiego faktu nadania Prawa 
i Przym ierza (W j 19,1).

G dy w ięc w szyscy w ierni znajdowali się 
właśnie w  W ieczerniku około godziny 9 
rano (w. 15), ,,z nagła stał się z nieba szum, 
jak by zerw ał się gw ałtow ny w icher i na
pełnił cały dom, gdzie siedzieli” . Nie był 
to zatem w iatr, ale jakiś podm uch siły, 
podobny do działania wiatru. W rażenie tego 
podm uchu było potężne: cały dom w yp eł
niony był szumem tego podm uchu. Do tych 
w rażeń słuchowych dołączyły się n iezw łocz
nie i w rażenia w zrokow e: było to zjawisko 
świetlne zbliżone do ognia, początkow o w  
jednej masie, a następnie rozdzielające się 
i w  kształcie podobnym  do języka zaw ie
szonego nad każdym  z siedzących. Nie był 
to zatem ogień, ale zjaw isko blaskiem  sw ym  
ogień przypom inające. „I ukazały się im 
rozdzielone języki w  kształcie jakoby ognia 
i jeden spoczął na każdym  z nich z osobna” 
(Dz 2,3).

W szystko to stało się w  jednej chw ili 
i spow odow ało w ielką zmianę w śród przeby
w ających  w  W ieczerniku. Zrozumieli, że

nastąpiło to, co n iejednokrotnie Jezus im 
zapowiadał: zstąpienie Ducha, i to w  form ie 
dla nich zrozum iałej: podobieństw o wiatru 
i ducha nie by ły  im przecież obce (J 3,8) i 
nawet w  Starym  Testam encie znajdow ali do 
tego analogie: M ojżeszow i pasącemu ow ce 
„ukazał się Pan w  płom ieniu z pośrodku 
krzaka”  (W j 3,2).

W Kwangelii zaś sym bol ognia nabiera 
jeszcze głębszego znaczenia. Sw. Jan Chrzci
ciel, głosząc nad Jordanem  sw ój chrzest p o 
kuty, zapowiada, że Mesjasz, który nadejdzie 
potem, będzie chrzcił „w  Duchu Św iętym  i 
ogniu” (Mt 3,11). Tu już znak ognia jest 
w yraźnie zjednoczony z Duchem  Świętym . 
Słow a Jana prowadzą nas bezpośrednio do 
w izji w  W ieczerniku.

W wyrażeniu „ i w szyscy napełnieni byli 
D uchem  Św iętym ” k ry je  się całe bogactw o 
darów  wewnętrznych, które stały się odtąd 
ich udziałem. B ył to w ięc „chrzest Ducha” 
zapowiadany przez Jana Chrzciciela i przy
obiecany przez Chrystusa, przez który wraz 
z um ocnieniem  w  w ierze otrzym ali łaski 
specjalne (J 7,37— 39) nie tylko dla siebie, 
ale głównie ze względu na sprawowanie 
posłannictwa. One im zapewniły dokładną 
znajom ość nauki Chrystusa, którą odtąd 
głosić będą odważnie w szystkim  narodom.

W idom ym  znakiem tej now ej sytuacji by ł 
„dar języków ” , jakim  zostali obdarzeni przez 
Ducha, o czym  m ieli m ożność przekonać się 
w szyscy obecni.

A  tych było niemało. I to nie tylko m iesz
kańców  Jerozolim y, ale i licznych przyby
szów  z diaspogy, naw iedzających świątynię 
w  dzień Pięćdziesiątnicy. Przybyli oni do 
W ieczernika na w ieść o tym, co się stało, 
i tu czekało ich zdumienie. Apostołow ie 
przem awiali językam i znanymi dobrze przy
byszom  z dalekich stron, których wszakże 
znajom ości żaden z nich się nie dom yślał 
u prostych G alilejczyków  (w. 6— 8).

Zesłanie Ducha Św iętego było jakby u ko
ronow aniem  tajem nicy paschalnej Chrystusa. 
Chrystus łączył je bow iem  ze swym  odej
ściem  z tego świata: „K orzystn iej jest dla 
was abym  odszedł. Bo jeżeli nie odejdę, 
Pocieszyciel nie przyjdzie do was. A  jeżeli 
odejdę, poślę Go do w as”  (J 16,7—8). Śm ierć 
Jezusa, Jego zm artwychwstanie, w n iebo
wstąpienie i zesłanie przezeń Ducha Św ięte
go w iążą się w  jeden tajem niczy krąg zda
rzeń.
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Znajom a opow iadała m i niedawno, jak 
to w  czasie, gdy właśnie kończyła kilku
dniową grypę przypom niano je j o upły
w ającym  w krótce terminie pilnej pracy, 
prosząc, by go nie przekroczyła. Pona
glona tym przypom nieniem , m im o choro
by, „przysiadła fa łdów ” i terminu dotrzy
mała, choć z zawrotam i g łow y i — za
pew ne — z jakąś stratą na jakości pracy. 
Cóż z tego, kiedy, jak się później okaza
ło, nie w szyscy ten ostateczny termin 
potraktow ali ostatecznie.

Z tego samego okresu choroby pochodzi
ło inne je j doświadczenie, z przychodni 
lekarskiej. Po zam ówieniu tzw. numerka 
zjaw iła się o godzinie w yznaczonej teore
tycznie jako początek przyjęć pacjentów
—  i ich zastała, natom iast lekarza nie 
było. O dbyw ał podobno w izyty dom owe. 
Siedząc i czekając przeczytała z zaintere
sowaniem  w yw ieszkę inform ującą, że „p a 
cjen ci w inni się zgłaszać na godzinę przed 
końcem  przyjęć lekarza” . Czytaj: jeśli na 
pół godziny przed zakończeniem przyjęć 
nie będzie w  poczekalni nikogo —  lekarz 
może w yjść. Biada temu, kto przyjdzie 
właśnie wtedy.

O tym, że czas ucieka, wiedzą niby 
wszyscy. Nikt też tego czasu za dużo nie 
ma, zwłaszcza w  naszych warunkach ży
cia codziennego. A  tymczasem świadom ość 
ta n ie m obilizuje ludzi do lepszego jego 
w ykorzystania, do w iększego poszanow a
nia czasu sw ojego i innych. Jakże częste 
jest w  naszym otoczeniu lekceważenie 
umów, terminów, „zaw alanie” , spóźnianie 
się. O czyw iście każdemu może się 'zdarzyć 
coś nieprzewidzianego, ale obawiam  się, 
że zbyt lekko traktujem y upływ ający 
czas. Czas nie m a w stecznego biegu —  
nie zw yciężym y z nim. R ów nym i mu zaś 
partneram i m ożem y być tylko wtedy, gdy 
będziem y go szanowali. Punktualne przy
bycie na um ów ione spotkanie, dotrzym a
nie terminu, w ykonanie na czas pow ierzo
nej pracy —  oto niektóre z dróg poszuki
wania straconego czasu. Inne w iodą przez 
dobrą organizację pracy, udoskonalanie je j 
warsztatu —  dla pracy fizycznej i um y
słowej, zaw odow ej i dom ow ej. Nie zaw 
sze bow iem  obecność w  m iejscu pracy jest 
równoznaczna z je j w ykonyw aniem , a nie
obecność — nie zawsze oznacza bum elo- 
wanie. Każda praca m a sw oją  w łasną spe
cyfikę, każda może być lepiej lub gorzej 
zorganizowana. Na czym innym polega 
praca rolnika, której rytm em  rządzą pory 
roku i aura, na czym  innym  — robotn i
ka przy w ielkim  piecu, robotnicy przy 
taśmie. Na czym  innym  —  lekarza w  przy
chodni, który tu właśnie ma sw ój w ar
sztat pracy, a także na w izytach u pa
cjentów , których jest raz w ięcej, raz mniej. 
Inaczej wreszcie w ygląda praca adwoka
ta, czy np. dziennikarza, który sprzedaje 
efekty sw ej pracy um ysłow ej, w ykonyw a
nej najefektyw niej w cale nie zawsze w  
redakcji, ani w cale n ie zawsze w  typo
w ych dla innych zaw odów  godzinach pra
cy do 16.00.

Trzeba w ięc chyba w  naszym w łasnym  
interesie, znając mechanizm sprzężenia 
zwrotnego ,.praca— dom ” , efektyw niej w y
korzystywać czas, będąc rozliczanym  z pra
cy i z w ząjem nych umów, nie m arnować 
tego czasu np. na niezliczone przejazdy 
po to, co można by załatwić raz przy 
dotrzymaniu um ow y przez obie strony, 
czy też doskonaląc sw ój warsztat i orga
nizację pracy, przy jednoczesnym  uw zględ
nieniu jej specyfiki w różnych zawodach.
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KRAJ ŚWIAT
K o n s u l t a c y jn a  R a d a  G o s p o d a r 

cz a  d o k o n a ła  o c e n y  g o s p o d a r k i  w  
la t a c h  1S81—1985. P o l i t y k a  g o s p o 
d a r c z a  j e s t  n ie k o n s e k w e n t n a  — 
m ó w io n o  w  c z a s ie  s p o tk a n ia .  D o 
m in u ją  w  n i e j  d o r a ź n e  r o z s t r z y 
g n ię c ia ,  z a ś  w ła d z a  j a k  i s p o 
łe c z e ń s t w o  z a c z y n a ją  s ię  n ie b e z 
p ie c z n ie  p r z y z w y c z a ja ć  d o  u ło m 
n o ś c i  w  s p o s o b ie  z a r z ą d z a n ia ,  d o  
b r a k ó w  i m ie r n o t y  n a  r y n k u .  
U tr z y m u je  s ię  n a d a l n ie k o r z y s t n a  
s t r u k tu r a  g o s p o d a r c z a ,  p o l i t y k a  
in w e s t y c y jn a  je s t  n ie s k u t e c z n a ,  a 
w a lk a  z  i n f l a c ją  o s ią g a  s ła b e  w y 
n ik i.  R e fo r m a  w y m a g a  w s p a r c ia  
p o l i t y c z n e g o  i p o d k r e ś le n ia ,  że  
je s t  o n a  p r z e d s ię w z ię c ie m  u s t r o 
j o w y m ,  a n ie  t y lk o  s k ła d e m  n a 
r z ę d z i  i in s t r u m e n tó w ,  d o b i e r a 
n y c h  w  z a le ż n o ś c i  o d  w a r u n k ó w .  
P r o f e s o r  C z e s ła w  B o b r o w s k i  p o 
p r o s i ł  c z ł o n k ó w  R a d y  o  o d p o 
w ie d ź  c z y  c e lo w e  j e s t  w y s t ę p o 
w a n ie  o  p r z e d łu ż e n ie  k a d e n c j i  
R a d y ?  S k ła n ia ją  m n ie  d o  t e g o  
lo s y  d a w n e j  R a d y  E k o n o m ic z n e j  
— p o w ie d z ia ł  p r o f e s o r .

W  d n iu  26 lu te g o  b r . z a k o ń c z y ł  
o b r a d y  II Z ja z d  Z w ią z k u  L i t e 
r a t ó w  P o ls k ic h .  Z g ło s z o n o  w n io s k i  
i p o s t u la t y  d o t y c z ą c e  z a r ó w n o  
p r o g r a m u  p r a c  z w ią z k u ,  j a k  i 
w ie lu  i s t o t n y c h  p r o b le m ó w  z a w o 
d o w y c h ,  s o c ja l n y c h  i b y t o w y c h .  
D o k o n a n o  W 'y b oru  n o w 'y c h  w ła d z . 
P r e z e s e m  ZT .P  z o s ta ł  w y b it n y  
p r o z a ik  W o jc i e c h  Z u k r o w s k i .  O b 
r a d o m  p r z y s łu c h iw a l i  s ię  p r z e d 
s t a w ic ie le  n a jw y ż s z y c h  w ła d z .  
S p o łe c z n a  s łu ż b a  l i t e r a t u r y ,  r o la  
p is a r z a  w  ż y c iu  k r a ju  — b y ły  
g łó w n y m i  t e m a ta m i o b r a d  II  Z j a 
z d u  Z w ią z k u  L it e r a t ó w  P o ls k ic h .  
F o r u m  p o ls k i c h  p is a r z y  s ta ło  s ię  
je d n o c z e ś n ie  o k a z ją  d o  p r z e d 
s ta w ie n ia  w n io s k ó w  i o p in i i  o r a z  
w y s u n ię c ia  p o s t u la t ó w  w a ż n y c h  
d la  ś r o d o w is k a  I c a ł e j  k u lt u r y  
n a r o d o w e j .

P o m n ik — S z p ita l  C e n tr u m  Z d r o 
w ia  D z ie c k a  w  W a r s z a w ie  w z b o 
g a c i!  s ię  o  n o w e  u r z ą d z e n ie  e l e k 
t r o n ic z n e  h y p o h ip e r t h e r m ia  p r o 
d u k c j i  s z w e d z k ie j  f i r m y  „ G a m -  
b r o ” , s łu ż ą c e  d o  o z ię b ia n ia  i 
o g r z e w a n ia  o r g a n iz m u  d z ie c k a ,  
n ie z b ę d n e  w  c z a s ie  p r z e p r o w a d z a 
n ia  o p e r a c j i  n a  o t w a r t y m  s e r c u .  
U rz ą d z e n ie  to ,  w a r to ś c i  o k . 7 ty s . 
d o la r ó w ,  je s t  k o l e jn y m  d a r e m  
p r z e k a z a n y m  d la  s z p ita la  w  M ię 
d z y le s iu ,  p r z e z  d z ia ła ją c ą  w  W ie l 
k ie j  B r y ta n ii  p o lo n i jn ą  o r g a n iz a 
c j ę  c h a r y t a t y w n ą  p o d  n a z w ą  
„ F u n d u s z  n a  C e n tr u m  Z d r o w ia  
D z ie c k a  w  W a r s z a w ie -M ię d z y le -  
s iu ” .

P H ILIP  H AB1B, 65-letni d y 
p lom ata  a m ery k a ń sk i je s t  u lu b io 
n y m  em isa riu szem  a d m in istra cji 
w a szy n g to ń s k ie j w  k ło p o tliw y ch  
sy tu a c ja ch . U cz es tn iczy ł m .in . w  
p a ry sk ich  ro k o w a n ia ch  na tem a t 
z a k o ń czen ia  w o jn y  w  W ietn a m ie  
i w  m isja ch  b lisk o w sch o d n ich . 
O sta tn ie zad anie, k tó r e  m u  p o 
w ie rzo n o  w  1982 r. — p ro w a d ze 
n ie n e g o c ja c j i  w  sp ra w ie  p rz erw a 
nia  w o jn y  w  L iban ie, r o z p o c z ę te j  
izra elsk ą  a gresją  — z a k o ń c z y ło  
s ię  dla n ieg o  ca łk o w itą  k iesk ą . 
S k łon iło  g o  to  do o d e jś c ia  na  
em ery tu rę . 1 o to  B ia ły D om  p o 
stan ow ił je s z c z e  raz w y k o r z y s ta ć  
o lb rzy m ie  d o św ia d czen ie  tego  
d y p lo m a ty  — H a b ib  zo s ta ł s p e 
c ja ln y m  w y s ła n n ik iem  p rezy d en ta  
R eagan a  na F ilip in y , b y  na 
m ie js c u  o c e n ić  za k re s  oszu stw  
w y b o r c z y c h .

K o m p u te r y  p o k ła d o w e  p ro m u  
k o s m ic zn eg o  „C h o llen g e r ”  p r z e 
p ro w a d ziły  p rzed  e k sp lo z ją  w ie le  
m a n ew ró w  u s iłu ją c  p rz ec iw d zia 
łać n ien o rm a ln e j p ra cy  je d n e j  z  
ra k ie t w s p o m a g a ją cy ch . A n i za 
łoga  ani o p era to rzy  z ośrod k a  
k o n tro li  n ie w ied zie li o ty c h  m a 
n ew ra ch . K om isja  badająca  p r z y 
c z y n y  w y p a d k u  stw ierd ziła , ż e  
„ d o p u szczen ie  do s ta r tu ,y C h ellen -  
g era '” 3 była  p rzy p u szcza ln ie  
d e m ” .

Na z a p ro szen ie  R o sy js k ieg o  
K o ścio ła  P ra w osła w n ego  w  ZSR R  
p rz eb y w a  d e leg a c ja  P A X  z p rz e 
w o d n iczą cy m  Z arządu G łó w n eg o  
t e g o  s to w a rzy szen ia , w ic e p rz ew o d 
n ic zą cy m  R ady P a ństw a  Z en o n em  
K o m en d erem . D zia łacze s to w a rz y 
szen ia  zosta li p r z y ję c i  p rz ez  p r z e 
w o d n icz ą ceg o  W yd zia łu  ds. S to 
su n k ó w  z Z agran icą  m o s k iew s k ie 
go  p a tria rch a tu  — m etropolitę, 
■mińskiego i b ia łoru sk ieg o  Filareta . 
O d byli ró w n ież  r o z o m o w ę  z p r z e 
w o d n iczą cy m  R ady ds. W yzn a ń  
p rz y  R adzie M in istrów  ZSR R , 
K on sta n tin em  C h a rczow em .

w  K o p en h a d ze  r o z p o c z ę ły  się  
r o z m o w y  „ p r z y  o k rą g ły m  s to le ’ 
na tem a t n o w eg o  m ięd z y n a ro d o 
w e g o  ładu in fo r m a cy jn e g o  z o rg a 
n izo w a n e  p rz ez  ON Z i UNESCO. 
w  sp o tk a n iu  u czes tn iczą  p rz ed 
s ta w ic ie le  o k o ło  30 p a ń stw  oraz  
o b serw a to rz y  z ra m ien ia  orga n i
za c ji m ięd z y n a ro d o w y ch  i e k s p e r -

Z  K a t e d r y  a r c h id ie c e z ja ln e j  w  
G n ie ź n ie  s k r a d z io n o  f r a g m e n t y  
X V l l - w i e c z n e g o  s a r k o f a g u - r e l ik -  

w ia r z a  ś w ię t e g o  W o jc i e c h a

W y b o r y  p a r la m e n ta r n e  w e  F r a n 
c j i  p r z y n io s ły  z w y c ię s t w o  p a r t io m  
p r a w ic o w y m  s k u p i o n y m  w  b lo k u  
R P R -U D F , k t ó r e  z d o b y ł y  w ię k -  
s z o ś p  m a n d a t ó w  w  Z g r o m a d z e n iu  
N a r o d o w y m . P r e z y d e n t  M it te r a n d  
m ia n o w a ł  n o w y m  p r e m ie r e m  m e 
r a  P a r y ż a  J a c q u e s a  C h ir a c a  (n a  
z d j ę c i u ) .

P a r a f ia  p o l s k o k a t o l i c k a  p w .  M a tk i B o s k ie j  N ie u s t a ją c e j  P o m o c y  
w  S t r z y ż o w i c a c h  k ^ B ę d z in a

P r o b o s z c z  p a r a f i i ,  k s . d z ie k a n  E u g e n iu s z  S te lm a c h  
w ś r ó d  p a r a f ia n
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Kubański tygodnik społeczno-polityczny 
„Bohenia” opublikował tekst na temat te
ologii wyzwolenia. Oto fragment tego arty
kułu, zamieszczonego w nr 15 „Forum” z 
dn. 10 kwietnia br.

...Podstawowe W spólnoty K ościelne (CEB) 
wraz z teologią w yzw olenia, która jest dla 
nich źródłem  inspiracji teoretycznej pom a
gającej w  ich rozw oju, są częścią składową 
ważnego procesu odw oływ ania się w ierzą
cych do początków  chrystianizmu, do K ościo 
ła katakum ów, Kościoła ubogich i prześla
dowanych. *

Te w spólnoty ukształtowały już nową fo r 
mę „być i rob ić1' K ościoła, chrześcijanie b o 
w iem  w  now y sposób uczestniczą w  zada
niach duszpasterskich, liturgicznych i sakra
mentalnych.

W  tych w spólnotach istnieje tendencja do 
eksponow ania społecznego i ludow ego cha
rakteru sw ej wiary, do ..uspołeczniania” za
w artych w  niej treści politycznych.

CEB m ów ią o Bogu Życia, który „strąca 
m ocarzy z tronów  a w yw yższa pokornych” 
(Łuk. 1,52). M ówią także o Kościele u bo
gich, K ościele Żyw ym , Kościele, który ro 
dzi się z ludu, K ościele ludow ym , określa
jącym  w  ten sposób swe negatywne sta
nowisko w obec w ykorzystyw ania uczuć re
ligijnych do uspraw iedliwienia wyzysku.

W  K ościele ubogich — jak to sform uło
w ał salwadorski teolog Jon Sobrino —  prze
łamano odwieczne bariery m iędzy hierar
chią a w iernym i, m iędzy księżmi a robotn i
kami, między chłopam i a intelektualistami. 
Te bariery jednak nie zostały przełamane 
zgodnie z zasadą zrów nującej wszystkich 
dem okracji form alnej ale w  duchu solidar
ności” .

Brazylijski franciszkanin, 
ks. Leonardo Boff 

— teolog wyzwolenia

„D zielim y się słowem , które już jest nie 
tylko słowem  biskupa, księdza czy teologa, 
ale słowem  ubogiego ludu... Dzielimy jego

gorące pragnienie, aby się w yzw olić i dzie
lim y jego w alki prowadzące do w yzw olenia, 
jego nadzieje i sukcesy. Dzielim y przede 
w szystkim  —  i tu najbardziej sprawdza się 
K ościół ubogich —  to, co dotychczas było 
tragicznym  przeznaczeniem w yłącznie bied
nych: prześladowania i m ęczeństw o” .

Teologow ie twierdzą, że chrześcijanie gru
pują się w  CEB aby żyć, spowiadać się, 
przyjm ow ać Kom unię, rozm yślać i przeży
wać razem, wśród ludu, sw oją wiarę. (...)

Jeden z działaczy CEB w  ten sposób przed
stawia znaczenie sw ej religijnej posługi:

„S łow o Boże odgryw a ważną i decydującą 
rolę w  rozwiązywaniu problem ów, jakie po
dejm ujem y, gdyż daje nam ono autentyczne 
poczucie spraw iedliw ości i w  sposób histo
ryczny wskazuje, po której stronie jest Nasz 
Pan i jak jego słow o stosować do praw  
panujących w naszym społeczeństwie. Dys
kusje ograniczają się do ujaw nienia przy
czyn takiego cz j innego problem u i u jaw nie
nia, kto ponosi w inę za to, że taki problem  
powstał.

Proponujem y środki, jakie należy podjąć, 
aby zniszczyć diabła i jego korzenie. W 
dyskusji bierze udział cała wspólnota. Na
bożeństwa są związane z konkretnym i sy
tuacjam i i problem am i. Nawet form a na
szych m odlitw  jest odmienna od m odłów  
bogaczy i w yzyskiwaczy. Nie m ożem y pozw o
lić, aby oni nas oszukiw ali” .

CEB istnieją w  Brazylii, Chile, Kolum bii 
i Paragwaju. Szczególnie aktywne są jednak 
w  Am eryce Środkow ej, przede w szystkim  w 
Nikaragui, Salwadorze, Gwatem ali, H ondu
rasie. Obecnie na kontynencie istnieje w  
przybliżeniu 150— 200 tys. Podstaw ow ych 
W spólnot K ościelnych” .

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ««»»
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

W Jeselmer łącznie z W yspam i Fryzyjskim i, współcześnie na
leżące głów nie do RFN i H olandii; etnicznie dzisiaj Fryzów  
jest ok. pół m iliona i m ieszkają głów nie w  półn. Holandii 
i na W yspach Fryzyjskich ; m ają też sw ój język  fryzyjski). 
W  m łodości W illibrord wstąpił w  Ripon koło Y orku do za
konu benedyktynów , a w  latach 678— 690 był w  klasztorze 
Rathmellisgi w  Irlandii. Opat tego klasztoru katolickiego, 
Egbert, w ysłał go w raz z 12 m nicham i do Filyzji w  celu na
w rócenia ich m ieszkańców na chrześcijaństwo. Chcąc mieć 
również bezpośredni mandat z Rzym u, w  kilka lat po w y 
lądowaniu we Fryzji, działał w pierw  w  tzw. Fryzji fran 
końskiej. a potem  tzw. niezależnej, udał się do Rzymu, gdzie 
w  695 roku otrzym ał sakrę biskupią i nom inację na arcy
biskupa Utrechtu. Z Utrechtu też, m ając zapewniony pom oc 
m ajordom a frankońskiego, prow adził działalność m isyjną 
na całym  obszarze tzw. części frankońskiej Fryzji, ale nie 
ograniczył się do niej. W e współczesnym  Luksem burgu w  
698 roku założył klasztor E c h t e r n a c h ,  a czynił też w y 
siłki naw rócenia tzw. niezależnej części Fryzji, ale nieprzy
chylne, w rogie stanowisko króla Radboda nie tylko unie
m ożliw iło mu przyłączenie do chrześcijaństw a Helgolandu 
i Danii, ale zm usiło go również do opuszczenia Utrechtu. 
Sytuacja zmieniła się dopiero po śmierci króla i  w tedy to 
arcybiskup W i l l i b r o r d  wraz ze - św. B onifacym  m ogli 
w znow ić sw oją  chrześcijańską działalność m isyjną wśród 
Fryzów. Ostatnie lata ks. arcybiskup W illibnord spędził w  
klasztorze przez siebie założonym, w  Echternach, gdzie też 
zmarł 7 listopada 739 roku. Został ogłoszony świętym . Fry- 
zja cała przyjęła chrześcijaństw o za czasów  króla K arola 
W ielkiego (ur. 742, zm. 814).

Wilhelmici — to nazwa członków: pewnej części zakonu be
nedyktynów (eremitów), założonej (tej części zakonu) przez 
,św. Wilhelma z Vercelli — w  1119 roku, a również augustia-

nów -erem itów , których założycielem  był m niej w ięcej w  
tym samym czasie św. W ilhelm  z M aleval; i im. W  X III w. 
została też zorganizowana sekta religijna, której autorka, 
W ilhelm ina z M ediolanu, uważała siebie za w cielenie Ducha 
św. i od je j im ienia członków  tej sekty nazywano także w il- 
helmitami. I in.

Wina —  w  znaczeniu praw nym  — bardzo ogólnie ujętym
—  jest w  w iększym  lub m niejszym  stopniu składnikiem 
każdego przestępstwa, w ięc czynu niezgodnego z obow iązu
jącym  prawem , lub zaniedbania w ykonania czynu nakaza
nego w  danym przypadku i w  danych okolicznościach przez 
prawo. W  znaczeniu T e o l o g i c z n y m  w  zależności od 
je j „w ielkości” jest • grzechem . W i n a  może być od 
puszczona, zmazana, jeśli w inow ajca  spełni nakazane czy 
w ym agane przez praw odaw cę warunki, lub tzw. w ina t e - 
o l o g i c z n a  może być czy zostanie przebaczona w  Sa
kram encie Pokuty, darowana przez Boga, w szelako też po 
spełnieniu odnośnych warunków, np. przede wszystkim  p o
przez żal z pow odu popełnienia danego grzesznego, zacią
gającego winę, czynu, zadośćuczynienie, postanowienie nie 
popełniania go w  przyszłości (-*- pokuta).
W incenty a Paulo —  (ur. 1584. zm. 1660) —  to zasłużony 
na polu  charytatywnym , na polu czynnej i bardzo zaanga
żow anej miłości bliźniego, zwłaszcza będącego w  potrzebie, 
francuski ksiądz rzym skokatol., ofiarny duszpasterz, tw órca 
w  1620 roku Tow arzystw a Pań M iłosierdzia, towarzystwa 
m ającego służyć pom ocą ludziom  najbiedniejszym  i n a j
bardziej potrzebującym  pom ocy ; później i w spółcześnie T o
warzystw o to nazywa się krótko: Tow arzystw o św. W incen
tego a Paulo. Ks. proboszcz i kapelan — duszpasterz ga
lerników, a w latach od 1605 do 1607 uprowadzony przez 
korsarzy — ich więzień, został w 1729 roku ogłoszony bło
gosławionym, a w 1737 roku — świętym.
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W  kręgu spraw 
Polonii

KRAJ

Zanim staną na estradzie

W W arszawie, Rzeszowie i siedmiu innych 
miastach Polski trw ają intensywne przygo
towania do VII Św iatow ego Festiwalu P o
lonijnych Zespołów  Folklorystycznych. M imo 
że nie upłynął jeszcze termin zgłoszeń, w ia
dom o już, że będzie to najw iększy z do
tychczasowych Festiwali, a zarazem n a j
w iększa m iędzynarodow a impreza artystycz
na organizowana w  roku 1986 w  Polsce. 
Sw ój przyjazd zapowiada ponad 2000 po 
lonijnych tancerzy i śpiewaków  z 68 zespo
łów. Przybędą z 11 k ra jów  —  najliczniej z 
USA (20), Francji (20) i z K anady (11). Po 
raz pierw szy przybędzie do Rzeszowa zespół 
z Brazylii. Będzie to blisko 100-osobowa 
grupa „Uniao Juventus” , która sw ój b o 
gaty program, prezentujący obok polskiego 
także fo lk lor brazylijski, przedstawi publicz
ności W arszawy, Krakowa, N ow ej Huty, L u 
blina, Rabki, M ielca, Puław  i Rzeszowa. 
G ośćm i Festiwalu będą także prezesi i czo 
łow i działacze organizacji polonijnych, ar
tyści, dziennikarze, uczestnicy innych im 
prez Tow arzystw a „Polonia” , w  tym  Kursu 
Etnograficznego i Studium dla instruktorów 
P olonijnych Zespołów  Folklorystycznych. Na 
towarzyszące Festiw alow i IV  Polon ijne Spot
kania Pokoleń przybędzie także do Rzeszowa 
950-osobowa grupa dzieci i m łodzieży p o 
lon ijnej, spędzającej w akacje w  m iejsco
w ościach południow ej Polski.

Zespoły rozpoczną sw ój pobyt w  Polsce 
13 lipca od udziału w  warsztatach artystycz
nych zorganizowanych w  Cieszynie, K rako
wie, M ielcu, Lublinie, Toruniu, Elblągu i 
Koninie, gdzie pod kierunkiem  w ybitnych 
polskich choreografów  doskonalić będą swe
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poznają ciekaw e regiony

W szyscy uczestnicy Festiwalu spotkają się 
20 lipca w  Rzeszowie, gdzie czeka ich w iele 
atrakcji. Odbędzie się m. in. tradycyjny ko
row ód zespołów  ulicam i miasta, koncert 
inauguracyjny, w  którym  obejrzą polskich 
artystów, koncerty przeglądow e i wielka, 
finałow a gala, w  której w ystąpią wszystkie 
zespoły polonijne. Będą też uczestniczyć w 
ciekaw ych imprezach związanych ze Św ię
tem Odrodzenia Polski, w ycieczkach, k ier
maszach, zabawach, obejrzą pro jek cje  pol
skich film ów , w ystaw y kilkunastu artystów 
polonijnych, w ystępy zespołów  ludowych.

Festiw alow i tow arzyszyć będzie także P o
lonijne Forum  Kulturalne oraz konferencja

„okrągłego stołu” na temat „Stanu badań 
nad kulturą skupisk polon ijnych".

AUSTRALIA

Wystawa polskiego plakatu

W  ramach corocznego festiw alu etnicznego 
..M oomba” otw arto w  M elbourne w ystaw ę 
polskiego plakatu. Zorganizow ało ją w  ga
lerii Contal obchodzące w  br. 15-lecie istnie
nia Australijsko-Polskie Tow arzystw o K u l
turalne. Otwarcia w ystaw y dokonał minister 
do spraw etnicznego stanu Victoria, Peter 
Spyther w  tow arzystwie przedstawiecieli 
polskiego konsulatu generalnego w  Sydney. 
Prezentowane w  M elbourne 160 plakatów  
teatralnych, film ow ych  i turystycznych jest 
częścią liczącego ponad 1000 egzem plarzy 
najw iększego zapewne w śród organizacji po 
lonijnych zbioru polskich plakatów.

Z okazji jubileuszu 15-lecia A ustralijsko- 
Polskiego Tow arzystw a Kulturalnego kon 
sul generalny w  Sydney M. Lissow ski prze
słał najbardziej w yróżniającym  się członkom  
zarządu organizacji listy gratulacyjne wraz 
z pam iątkow ym i albumami.

BELGIA

Dla Centrum Matki-Polki

Poparcie dla idei budow y pom nika-szpitala 
Centrum M atki-Polki zatacza w  belgijskich 
środowiskach polonijnych coraz szersze k rę
gi Z okazji Święta K obiet prezes Koła 
Belgijsko-Polskiego w  Retinne —  Bolesław  
K rajew ski przekazał na ten cel kw otę 15 
tysięcy franków  belgijskich.

W  M aasmechelen pow ołany został K om itet 
Poparcia dla budow y Centrum. K om itet po 
stanowił uczcić tegoroczny Dzień M atki im 
prezą, z której dochód przeznaczony został 
na budow ę Pom nika oraz zw rócił się do 
organizacji polon ijnych  w  Belgii i innych 
krajach, by w  podobny sposób uczciły święto 
Matki.

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(1050)

Wincenty z Lerynu — (ur. r. ?, zm. ok. 450 r j  urodził 
sie w  m iejscow ości Toul, w e  Francji, a w śród skąpych o 
nim  w iadom ości na ogół przyjm u je się, iż zrazu chciał być 
i był przez jakiś czas żołnierzem  i dopiero później, w stą
piw szy do klasztoru w  m iejscow ości L e r i n s  koło M ar
sylii. by ł n ie tylko pobożnym  zakonnikiem , ale i pisarzem 
teologicznym , pisarzem  w ykazującym  błędność nestorianiz- 
mu, i innych błędnych w ów czas panujących heretyckich 
poglądów , jak rów nież przesadność poglądu św. Augustyna 
w  zakresie pojm ow ania Ł a s k i ,  a akcentującym  koniecz
ność respektowania czystości T r a d y c j i .  Spośród jego 
prac zachow ało się dzieło, które napisał i opublikow ał w  
434 roku (pod pseudonim em  Pelegryna), a m ianow icie Cora- 
m onitorium  pro catholicae fid ei antiąuitate, czyli P ouczenie
0 starożytności w iary ka tolickiej (faktycznie były to dw ie
— w  ów czesnym  rozum ieniu — księgi, ale zachowała się 
tylko pierwsza i krótkie streszczenie obu ; treścią drugiej 
był sobór efeski, 431 r.). W  księdze tej n ie tylko broni 
praw dziw ości religii katolickiej, w alczy z herezjam i ów czes
nymi. ale rów nocześnie dow odzi, że sam o Pism o św. nie 
m oże być źródłem  tej w iary, ale koniecznie i T r a d y c j a ,  
czyli nauka świętych O jców  przeszłości chrześcijaństwa, 
czyli jego pierw szych w ieków , i  w łaśnie w edług T radycji
1 zgodnie z nią należy interpretow ać i rozum ieć P ism o św. 
Bez uwzględniania tej T radycjf Pism o św. jest i m oże być 
różnie, a  w ięc i błędnie, rozum iane i fa łszyw ie interpreto
wane. Przy czym istotę T radycji, a w  niej i istotę katolic- 
kości czyli pow szechności w iary chrześcijańskiej w  tym  
dziele, po łacinie, określił, później ogłoszony świętym , św. 
W incenty z Lerynu: M agnopere curandum  est, ut id te- 
neamus, quod ubique, quod semper, quod ab om nibus (póź
niej zostało dodane — peane =  praw ie), creditum  est, hoc 
est etenim vere proprieque catholicum, czyli po polsku: 
Bardzo należy mieć troskę o to (n., albo pamiętać o tym),
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że tego się trzym am y, co wszędzie, co zawsze, co przez 
w szystkich było w ierzone (n., albo w  co w szyscy —  czyli 
ogół O jców  w ierzył; dodane paene  łagodzi to stwierdzenie 
i brzm i ono w tedy : co  praw ie przez w szystkich albo w  
co praw ie wszyscy, czyli ogół — w ierzyli), to jest bow iem  
praw dziw ie i w łaściw ie katolickie. Rów nież św. W incenty 
z Lerynu w yraził w  tym  dziele pogląd o  m ożliw ości roz
w oju  dogm atu bez zm iany jego istoty podobnie jak to iię  
dzieje z żyw ym  organizmem człow ieka, który rozw ija  się, 
dojrzew a, zmienia się, udoskonala się, ale jego istota jest 
istotą m im o wszystko tego samego organizmu.

Com m onitorium  św. W incentego z Lerynu zostało prze
tłum aczone na w iele języków  i w ydane w  rożnych krajach, 
rów nież zostało przetłum aczone na j. polski przez prof. 
J. Stahra i w ydane w  1928 roku w  Poznaniu (Pisma O jców  
K ościoła, 8).

Wincenty zw. Kadłubkiem —  (ur. ok. 1150, zm. 1232) — 
był n iew ątpliw ie od w czesnej m łodości w ybitn ie uzdoln io
nym  chłopcem  i m łodzieńcem , aczkolw iek nic pew nego nie 
można pow iedzieć zarów no o jego  rodzinie, jak i p ierw 
szych latach jego edukacji, w szelako z późniejszych jego  
studiów  w  Paryżu, rów nież i w  Bolonii i uzyskanego w  
1183 roku stopnia magistra (mistrza) najpraw dopodobniej 
sztuk w yzw olonych  i  szybkiej następnie karierze kościelnej, 
politycznej i pisarskiej, takie m niem anie można w ypow ie
dzieć. N ie w iadom o też, kiedy dokładnie — jeśli idzie o 
termin —  przyjął święcenia kapłańskie. W iadom o natomiast, 
że Kapituła Krakowska w  1208 roku w  efekcie pierw sze
go w  Polsce w olnego w yboru w łaśnie ks. W incentego, ka
nonika w ybrała biskupem  krakowskim . Sakry biskupiej 
udzielił mu arcyb. Henryk Kietlicz, z którym  blisko nas
tępnie w spółpracow ał i w ziął też razem z nim  udział w 
IV soborze lateraneńskim (1215). Był biskupem bardzo koś-
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PIERWSZE
ŚWIĄTYNIE
KRAKOWA

W m yśl oklepanego porzekadła w iem y 
zw ykle przynajm niej tyle, że K raków  nie od 
razu zbudowano. K iedy jednak w  ogóle p o 
czął się on tw orzyć, kiedy zaś pow stały za
czątki miasta, w  którym  poczesne m iejsce 
zajęły sanktuaria kultu chrześcijańskiego?

Szeroko zakrojone i w nikliw e badania pod
jęte po 1950 r. m iały udzielić przekonyw ują
cej odpow iedzi i na te pytania. Jeśli chodzi
o zachowane w  tym  m iejscu  ślady m aterial
nej kultury człow ieka, to w  K rakow ie należą 
one do najdaw niejszych u nas, sięgają b o 
w iem  starszej epoki kam ienia (paleolitu). 
K iedy jednak spojrzym y ku bliższym  nam 
czasom, okaże się, że w  zasiedlaniu terenó\» 
dzisiejszego K rakow a istnieje około stuletnia 
przerw a pom iędzy starszymi epokam i (od 
neolitu po epokę brązu i żelaza), a osadnic
tw em  z wczesnego średniowiecza, ok. 500 r., 
noszącym  już w yraźnie słowiańskie cechy. 
P ow ojenne w ykopaliska potwierdziły stałe za
siedlenie w  V I— VIII stuleciu krakow skiego 
terenu, który od IX  w. przybierał coraz bar
dziej m iejski charakter. W następnych stu
leciach „m iejskość” K rakow a stwierdzają już 
znane źródła pisane —  podróżne relacje Ib- 
rahima ibn Jakuba (965 r.) i M ohammeda 
al-Idrisiego (1154 r.).

Z badaw czych dociekań w yłania się w ięc 
kształt dw óch głów nych ośrodków  grodo
w ych : położonego na w apiennych skałach 
W awelu oraz Okołu, który przylegał do niego 
od północy i zam ienił się potem  w  typow e 
podgrodzie w yrobniczo-targow e. W czesny 
K raków  IX ,'X  w. liczył praw dopodobnie 250— 
400 dom ostw  i 1500— 2000 m ieszkańców. Zna
ny badacz odległych dziejów  miasta, Andrzej 
Zaki uważa, że W aw el i Okół pow stały m niej 
w ięcej równocześnie w  VIII—*X w. jako ty 
pow e grody plem ienne Wiślan. Istnienie ta
kich grodzisk ustalono też m.in. w  Stradowie, 
Zawadzie Lanckorońskiej i Naszacowicach 
nad Dunajcem .

Na obszarze sąsiedniego państwa w ielko- 
m oraw skiego rozw ijały  się w tedy bardzo po 
dobne osiedla, w  których już pojaw iały  się 
kam ienne budow le kościelne. W  K rakow ie 
pow stały one praw ie w  sto lat później. Spor
ne jest czy tutaj, czy też w  W iślicy zasiadał 
„silny w ie lce” pogański książę Wiślan, o k tó
rym  tak tajem niczo w zm iankuje „Ż yw ot św. 
M etodego” . Jeśli m isja chrystianizacyjna m o
rawskich w ysłanników  tego świętego dotarła 
do W iślicy nad Nidą, to musiała objąć także 
K raków. Długosz —  sam prałat z krakow 
skiego grodu —  w ym ienia w  sw ym  kroni
karskim  dziele pierw szego historycznego b i
skupa o im ieniu Prochor (Prohorius). Czyżby 
to był duszpasterz obrządku słowiańskiego 
w prow adzonego przez M orawian ok. 885—  
900 r.? Za pierw szego historycznie pew nego 
rządcę diecezji uznajem y jednakże biskupa 
Poppona. M imo to coś pozostało z tych tra
dycji, skoro fundow any przez królow ą Jad
wigę, a nieistniejący już kościół św. K rzyża 
na K leparzu nazywano słowiańskim , bo be
nedyktyni przybyli z Pragi odpraw iali tam 
liturgię rzym ską w  języku starosłowiańskim...

W  każdym  razie oba krakow skie ośrodki 
osadnicze odgryw ały niepoślednią rolę w  pań
stwie W iślan w  czasie, gdy nastąpiło p rze j
ściow e uzależnienie tych ziem od m oraw 
skiego księcia Sw itęopełka (koniec IX  w.), a 
potem  od Czechów. Najstarsza w zm ianka o 
K rakow ie uczyniona przez Ibn Jakuba p o 
w iada przecież, że w ładzę spraw ow ał tam

Przypuszczalny wygląd kościoła, 
św. Wojcipcłia z okoliczną zabudową

Krakowska moneta Władysława Hermana

właśnie czeski Bolesław. A le już w  końcu 
X  stulecia K raków  wraz z ziemią W iślan 
należał do państwa polskiego. Zastanawia 
jednak fenom en ocalenia jedynego K rakowa, 
podczas gdy wszystkie inne grody wiślańskie 
u legły w ów czas zniszczeniu i już się nie od 
budow ały. W idocznie tutaj znajdow ał się 
głów ny punkt życia politycznego, gospodar
czego, kulturalnego i religijnego dzielnicy 
m ałopolskiej.

Z  początkam i w ładania czeskiego łączy się 
przede wszystkim w awelską rotundę św.św. F e
liksa i Adaukta. Ta przedrom ańska budow la 
z apsydą była pierw otnie grodow ą kaplicą 
N.P.Maryi, zaś obecną nazwę przybrała do
piero w  X IV  w . Druga taka apsydow a bu 
dow la sakralna (zwana „kościołem  B ” ) na 
W awelu — przeznaczona dla w iększej liczby 
ludzi —  powstała na przełom ie X/]XI w., a

przylegał do niej cm entarz użytkowany przez 
paręset lat. Świątynia ta być może pełniła 
okresow o rolę kościoła biskupiego przed 
wzniesieniem  pierw szej katedry w aw elskiej, 
gdyż znaleziono w  niej grób należący zapew 
ne do dostojnika kościelnego. Do najw cze
śniejszych sanktuariów musiał też należeć 
kościół św. Salwatora na Zw ierzyńcu, o któ
rym  pew ni badacze sądzą, iż może pochodzić 
nawet sprzed X  w ieku jako postaw iony na 
m iejscu pogańskiej świątyni.

D opiero na początku X I w . pow staje 
pierwsza katedra w aw elska m ylnie nazywana 
„chrobrow ską” , w  rzeczyw istości bow iem  p o
wstała za Mieszka II lub Kazim ierza O dno
wiciela. W krótce po niej zbudow ano w  dal
szej części wzgórza romański kościół pw. św. 
Michała, a może i św. Jerzego. Wzniesienie 
tych budow li łączyło się bez wątpienia ze 
w zrostem  rangi obronnego grodu i liczby sta
łych jego mieszkańców. Obiektem zw ieńcza
jącym  liczne paradne budow le w aw elskiego 
wzgórza była jednak zawsze katedra prze
budowana potem w  okazałe dw uchórow e 
sanktuarium z transeptem i czterema w ieża
mi (tzw. „herm anow ska” ). Za fundatora je j 
długo uważano W ładysława Hermana, lecz 
faktycznie była to fundacja Bolesława Śm ia
łego. Najlepiej zachowaną je j część stanowi 
krypta św. Leonarda, z tej epoki pochodzi 
też odkryty grób bp. Maura, pochow anego 
w  1118 r. ze złotym  pierścieniem  biskupim. 
Bogaty w  in form acje Długosz twierdzi, że 
katedra istniała kolejno pw. św. W acława, 
św. Salwatora i św. Stanisława.

Nieustanny rozw ój rzemiosła i handlu na 
przyległym  Okolę doprow adził do powstania 
tam dogodnego ośrodka targowego, którego 
m ieszkańców już w  X I  w ieku obdarzono ro 
mańskim kościołem  św. Andrzeja —  drugą 
w ielką świątynią wczesnośredniow iecznego 
Krakowa, kiedyś tradycyjnie uważaną za 
fundację w ojew ody  Sieciecha. W tej okolicy 
przypuszczalnie znajdow ał się targ główny, 
w okół którego pow stały dalsze kościoły: św. 
M arcina (obecnie ewangelicki) oraz św. Marii 
M agdaleny (nieistniejący). Poniżej W awelu 
w iódł g łów ny trakt ku przepraw ie na Wiśle 
i przy jego odgałęzieniu w  kierunku Stra- 
domia stanął pierw szy, romański kościół św. 
Idziego. Tę właśnie świątynię fundow ał W ła
dysław  Herman, w ystaw iając ją w  podzięce 
za narodziny Bolesława K rzyw oustego. I to 
sanktuarium (podobnie jak św. M arii M agda
leny) było zapewne kościołem  targowym , bo 
przypuszcza się, że K raków  miał już kilka 
targów.

Liczba m iejscow ych  obiektów  sakralnych 
na początku X III w. była tak duża, że ilo 
ścią kościołów  K raków  przewyższał inne 
ważne miasta polskie: Poznań, Gniezno czy 
Sandomierz, a dorów nyw ał mu tylko W roc
ław. N iew ątpliwie najstarszym i świątyniami 
na terenie dzisiejszego Starego Miasta były 
kościoły pw. św. W ojciecha i św. Jana. 
Pierw szy zbudow ano w  m iejscu, gdzie w edle 
tradycji nauczał św. W ojciech , lecz z pier
w otnej budow li ocalało tylko południow e 
w ejście z ok. 1100 r. Natomiast najstarsza 
parafia K rakow a pow stała przy kościele św. 
T ró jcy  (oo. Dom inikanów), podobno też na 
m iejscu pogańskiego chramu, a na pew no 
koło m ałego targu —  obsługiwała ona m iesz
kańców  Okołu i jego przedpola, póki nie 
przeniesiono jej do kościoła M ariackiego przy 
Rynku.

Do „zam iejskich” kościołów  w czesnego K ra
kowa należały: św. M ikołaja na Grzegórzkach 
(chyba również targowy), przyklasztorny św. 
Augustyna na Zw ierzyńcu (ss. Norbertanek), 
N. M aryi Panny na Piasku oraz w zniesiony 
po sprowadzeniu z Rzym u relikw ii, kościół 
św. Floriana na Kleparzu. Jako romańska ro 
tunda istniał już w  początkach X I  w. kościół 
św. M ichała na Skałce, gdzie męczeńską 
śmierć poniósł w  1079 r. bp. Stanisław ze 
Szczepanowa. Inną romańską rotundą był 
pierwotnie kościół św. Benedykta na K rze
mionkach —  na Górze Lasoty, gdzie odkryto 
pozostałości budow li z X I stulecia. Zresztą 
do naszych czasów nie dotrw ało około trzy
dziestu krakowskich kościołów  z m inionych 
w ieków .

KRZYSZTOF GÓRSKI

O d t w o r z o n y  p la n  i  w y g lą d  p ie r w s z e j  k a t e d r y  w a 
w e ls k ie j
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walka archanioła Michała ze smokiem W krótce po pow rocie do Norym bergii Durer, uzyskawszy pewną
— drzeworyt z cyklu „Apokalipsy”  niezależność materialną, zaczął urządzanie własengo warsztatu. Z a

łożył też rodzinę, a w krótce potem , dla dalszego rozw oju  swej ar
tystycznej osobow ości, w yjech ał w  podróż do W łoch.

Albrecht DBrer, znakomitj niemiecki malarz, grafik i teo
retyk sztuki, najwybitniejszy przedstawiciel renesansu w Eu
ropie Środkowej, urodził się i żyl w Norymberdze.

W ow ym  czasie Norym berga była potężnym  ośrodkiem  kupieckim , 
z liczną grupą bogatego i uprzyw ilejow anego mieszczaństwa. W śro
dowisku tym  panow ał w ów czas w  m ieście dobry klim at dla nauki 
i sztuki, a pozycja  artysty zyskiwała szybko na znaczeniu. R ozw i
ja jąca się technika w ykonyw ania i reprodukcji dzieł sztuki, przecie 
wszystkim m iedziorytnictw o i drzew orytnictw o, pozw alała na znacz
ne rozszerzenie zasięgu rycin, poza bogaty patrycjat m iejski, rów 
nież do dom ów  mieszczańskich i do niższych w arstw  ludności. Dawało 
to m ożność zwiększenia kręgu zleceniodaw ców  i stopniowego unie
zależniania się artysty od dotychczasow ego mecenatu duchowieństwa 
i panów  feudalnych. Na artystów  sytuacja ta nakładała nową odpo
w iedzialność za społeczne skutki zwiększenia zasięgu tw orzonych 
dzieł, konieczność opow iedzenia się po stronie humanizmu, propa
gowania praw dziw ego piękna i prawdy.

M łody A lbrecht Durer, syn złotnika o ustalonej już w  N orym ber
dze pozycji, rozpoczął od nauki zawodu u swego ojca, ale czując 
w iększe zam iłowanie do m alarstwa niż do złotnictwa, przeniósł się 
na term inowanie do warsztatu norym berskiego malarza M ichaela 
W olgem uta, gdzie gruntownie opanow ał rzem iosło malarskie, a także 
zdobył podstaw y dla swej późniejszej tw órczości graficznej, w spół
pracując w  tworzeniu ok. 2000 drzew orytów  do „W eltchronik" (K ro
niki świata) Hartmana Schedla. Z uprawiania tej gałęzi sztuki nie 
zrezygnował do końca życia, tworząc wspaniałe cykle drzeworytów 
i m iedziorytów, nie licząc m istrzowskich pojedynczych  rycin. D zię
ki ich artystycznej doskonałości osiągnął absolutne szczyty w  sztuce 
niem ieckiej i europejskiej sw ych czasów.

P o zakończeniu nauki w  warsztacie m alarskim mistrza W oige- 
muta, ..jako że ukończyłem  term inowanie, o jciec w ypraw ił mnie w  
drogę i nie było mnie cztery lata” —  jak sam o sobie pisał.

W tych latach w ędrów ki i nauki m łody A lbrecht Dilrer ćw iczył 
się w  sztuce obserw acji, analizy w spółczesnego życia i wydarzeń. 
Jego znajom ość rzeczyw istego świata, krajobrazu, ludzi, strojów  
i całego otoczenia człow ieka są dow odem  głębokiego, przem yślanego 
odbioru świata zewnętrznego przez artystę.

„Zm arwych wstanie”  
drzeworyt z cyklu „W ielka Pasja'

„Zdjęcie z krzyża”  
— miedzioryt 
z cyklu 
„Mała Pasja” 
miedziorytowa
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Tu. w e W łoszech, zapoznaje się Durer ze wspaniałą sztuką re
nesansu i je j antycznym i w zoram i, w zbogaca swe estetyczne dośw iad
czenia. utrwalając je  na bieżąco w  szkicach, w ykorzystyw anych w  
latach późniejszych, kiedy po pow rocie do N orym bergii założył o fi
cynę drukarską z własną prasą. Pozw oli mu to rozpow szechniać 
samemu swe prace, sztychy i drzeworyty, unikając bezpośredniej 
zależności od zleceniodaw ców .

W  pierw szych latach swej tw órczości był zwolennikiem  form uły
0 religijnych podstawach sztuki i m alarstwa i je j g łów nym  zadaniu: 
przedstawieniu męki Chrystusa. Był m.in. twórcą kilku ołtarzy (m.in. 
Drezdeńskiego, Jobachaj. Z biegiem  czasu tw órczość jego w zbogaca 
się jednak o coraz to nowe wątki i tematy. Durer pragnie m.in. 
stworzyć portret człow ieka współczesnego, przedstawić własną p o 
stać, nakreślić w  atmosferę epoki'.

W  roku 1498 pow staje cykl czternastu drzew orytów  „A pokalipsy” 
dziś jeszcze w yw ołu jących  niezw ykle wrażenie. N owatorstwo dzieła
1 m istrzowskie opanow anie artystycznych środków  wyrazu było tak 
niezwykłe, że pełen uznania sam Erazm z Rotterdam u tak określił 
swe wrażenia:

„Czegóż on (Durer) nie potrafi w yrazić jednym  kolorem ! Cień, 
światło, blask, w ypukłość i w klęsłość. (...) Oddaje nawet to, czego 
oddać się nie da: ogień, promienie, pioruny, błyskaw ice (...) zmysły, 
wszystkie uczucia, wreszcie całą duszę człowieka, objaw ia jącą się 
w  kształtach ciała, niemalże nawet i głos. W szystko to k łid zie  przed 
oczam i z pom ocą najszczęśliw iej dobranych kresek, właśnie czar
nych, a robi to tak, że wyrządziłbyś dziełu krzyw dę, gdybyś na
niósł nań barw ę” .

G rafiki tego cyklu uważał i ich twórca, i odbiorcy  za sztukę 
głęboko religijną — choć nie kościelną. „A pokalipsa” daje początek
—  głów nie przez swą treść — rew olucyjnej sztuce tamtych lat,. 
Dramatyczna w izja końca świata w  drzeworytach „A pokalipsy”  sta
je  się praw ie proroctw em , przeciw staw iającym  „królestw o pokoju  
i spraw iedliw ości” jako obietnicę lepszego świata.

W  tym  też czasie tematem, który pasjonow ał Durera, była historia 
M ęki Pańskiej. Pow stają też w tedy pierwsze prace do cyklu drze
w orytów  „W ielka Pasja” , który w  całości ukazał się w  1511 roku. 
W  cyklu  tym  średniowieczna, ascetyczna postać Chrystusa nabrała 
w ielu cech ideału sztuki antycznej, tchnącego siłą i pięknem. Drze
w oryt „Zm artw ychw stanie” z 1510 roku ukazuje Chrystusa —  trium
fatora, w yzw oliciela tych, którzy skazali go na m ękę i cierpienie
—  rozum ianych zapewne przez w spółczesnych Diirerow i jako w szyst
kich przedstaw icieli ów czesnej przekupnej zwierzchności: urzędników, 
dostojn ików  świeckich i duchownych.

Ten obraz epoki pow raca następnie w  cyklu 37 drzew orytów  „M a
łej P asji” i 16 sztychów  „M ałej P asji” m iedziorytow ej, dobitnie uka
zując żarliwość i zainteresowanie Durera dla tematyki pasyjnej, k tó
rą przepajał w łasnym i poglądam i na świat.

W  ciągu tych lat pracy Durer znakomicie, w ręcz po mistrzowsku 
opanow ał techniki graficzne, osiągając szczyty um iejętności •— i 
znaczną popularność, jakiej poza nim  nie miał żaden niem iecki ar
tysta. Potrafił on znakom icie w czuć się w  m entalność sw ych odbior
ców  —  zwłaszcza ludu, który w jego pracach odnajdyw ał siebie, 
swe otoczenie i zachowanie.

W roku 1511 ukazuje się cykl 20 drzew orytów  „Ż ycie  M arii” , któ
ry słusznie nazwany został „rytą w  drzewie książką dla ludu” . P o
w tarzający się m otyw  Marii u jm ow ał artysta w  ludzkich kategoriach 
m acierzyństwa.

W roku 1505 Durer udaje się w  drugą podróż do W łoch. Jest już 
znany i poza granicam i Niemiec, ma ogrom ny dorobek. Potrzebuje 
jednak tej drugiej konfrontacji z kulturą w łoskiego renesansu. Rze
czywiście, to ponow ne zetknięcie z dojrzałą sztuką renesansu i z 
antykiem, porównanie ich z w łasnym i osiągnięciam i i uzyskanie n o
w ych  doświadczeń dodają tw órczości Durera now ych  im pulsów. In
teresuje go teraz przede wszystkim postać człowieka, kanon harm o
nii tej postaci, ukazanie człow ieka w  rzeczyw istym  otoczeniu, w 
jego  doczesnej w ielkości.

Ł ączyło się to też z historycznym  ruchem reform acji jednoczącej 
postępow e siły narodu i z treści Ewangelii czyniącej materialną 
siłę mas ludow ych. Również dla Durera etycznym  punktem odnie
sienia w  procesie ów czesnych rew olucyjnych  przemian i konfliktów  
była nie w ypaczona ewangelia chrześcijańska. Jej m oralną treść 
przekazyw ał w  wielu pracach, głów nie w e wcześniejszych graficznych 
cyklach, a także później, w  m onum entalnych przedstawieniach posta
ci apostołów, będących przykładem  godności, poczucia odpow iedzial
ności i uczciwości.

Przedstawieniem  Albrechta Dtlrera jako tw órcy wspaniałych grafik 
religijnych, drzew orytów  i m iedziorytów, chcieliśm y uczcić przypada
jącą w  m aju właśnie 515 rocznicę jego urodzin. Cała bow iem  tw ór
czość Durera, i malarska, i graficzna, osiągnęła niezw ykły stopień 
artystycznej ekspresji, zapew niający mu trwałe m iejsce w  hum ani
stycznej tradycji sztuki i nadający całemu dziełu znaczenie ogólno
ludzkie.

E.D.

V ALBRECHTA DJRERA
„N a w ie d z e n ie "  
— drzew oryt 
z cyk lu  
„Ż y c ie  M a r ii"

M onu m entalna
postać

św iętego
T o m a sza
A posioŁi
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Ekranizacje i adaptacje literatury 
stały się dziś zjawiskiem powszechnym, 
nie budzącym zdziwienia ani nie w y
wołującym sprzeciwu. Każda jednak 
próba przeniesienia na ekran znanej po
wieści, zwłaszcza z kręgu rodzimej kla
syki literackiej nieodmiennie wywołuje 
społeczne emocje. I to chyba nie tylko 
dlatego, że czytelnicy przywiązani są 
do swoich własnych wyobrażeń i wizji, 
że z obawą zarazem, a i ze sporą dozą 
ciekawości, czekają na chwilę konfron
tacji z ekranową propozycją.

Dziedzina adaptacji literackich stanowi, w  
odczuciu autora, jeden z najbardziej istot
nych przykładów  styku dawnego obszaru li
teratury i now ych terenów film u w e w spół
czesnej kulturze. Zarazem  pozostaje donio
słym przyczynkiem  do bardziej ogólnego z ja 
wiska współistnienia tradycyjnych  sztuk z 
nowym i. Problem om  tym nie poświęcano u 
nas dostatecznej uwagi. Spraw y ekranizacji 
interesowały dotąd głównie eseistów  i k ry 
tyków  film ow ych, zresztą też m arginalnie i 
przejściow o; utracili je natomiast z pola w i
dzenia badacze kultury współczesnej.

Stało się najpraw dopodobniej tak w  rezul
tacie panującego do niedawna tradycyjnego
—  i chyba nieprzezw yciężonego do końca — 
przeświadczenia o w tórności adaptacji. B łęd
nie utożsamiano niejednokrotnie dziedzinę 
ekranizacji literatury, szczególnie klasycznej, 
z poczynaniam i „popularyzatorskim i” . Zatem  
poczynaniam i stanowiącym i jakby kontynua
cję dawnych praktyk przysposabiania tekstów  
klasyków  do poziom u i zainteresowań n o
wych rzesz odbiorców , głównie m łodych. Było 
to rozum owanie najzupełniej m ylne: ranga 
adaptacji niepom iernie od tamtej epoki 
wzrosła, zmienił się też zasadniczo ich cha
rakter.

Można przytoczyć dziś dostatecznie w iele 
przykładów  nader am bitnego traktowania 
nurtu ekranizacji klasyki —  jako form y nie
zw ykle doniosłego procesu asym ilowania w ar
tości narodow ej spuścizny kulturalnej oraz 
przybliżania idei pisarzy przeszłych epok, w  
now ej, niekiedy zaktualizowanej postaci. 
Znamy przypadki, kiedy to adaptacje film o
w e dawnych pow ieści (jak choćby „P op io 
łów ” Żerom skiego) rozbudzały autentyczne i 
żyw iołow e dyskusje w  nieznanej dotąd skali 
społecznej. Rzeczyw istym  przedm iotem  sporu 
stawała się już nie tylko postać pisarza, czy 
jego dzieło, ale daleko szersze kwestie: spo
sób pojm ow ania historiozofii, nowa w izja 
narodow ej przeszłości, granice dopuszczalnej 
aktualizacji i indyw idualnego odczytania tek
stu przez w spółczesnego twórcę.

Poczynania te doprow adziły w  konsek
w encji do stworzenia swoistego precedensu 
kulturow ego: w niosły coraz powszechniejszą 
praktykę nie tylko do rew aloryzacji treści 
klasyki literackiej, czy też now ego sposobu 
jej rozum ienia; zaczęły także skłaniać do 
rozpatrywania zjaw isk literackich w  szer
szym niż dotąd kontekście. Okazało się, że 
rola film u jako „przekaźnika” klasyki jest 
znacznie rozleglejsza niż przypuszczano. Nie 
sprowadza się jedynie do przekładu w izual
nego pierw ow zoru i udostępnienia go znacz
nie szerszemu niż czytelnicze, masowemu 
audytorium.

Stać się może również dobrże odskocznią 
do refleksji w spółczesnej nad tradycją, histo-

FILM' POLSł<l
^ w d o e c  literatury -

rią, ciągłością kultury oraz w artości intelek
tualnych. Niektóre adaptacje okazały sfę 
w ręcz em ocjonalnym  „detonatorem ” , przy
spieszającym  wszczęcie dyskusji na tematy, 
których potrzeba uświadamiana była od daw 
na. Ostatecznie sprow okow ał ją fakt pow rotu 
do określonych dzieł w  nowym , nierzadko 
śm iałym artystycznym  kształcie —  adaptacji 
książki na ekranie. Polem iki, jakie w ów czas 
wybuchały, dow odziły  tylko, że film , przy 
całej sw ej ułom ności i niedoskonałości w 
estetycznym  przekładzie literackich treści by 
w a potężnym  katalizatorem nastrojów  spo
łecznych, a tym  samym faktem  liczącym  się 
poważnie w e współczesnym  krajobrazie kul
turalnym.

Zjaw isko ekranizacji i adaptacji w ielkiej 
literatury na świecie ma długie tradycje. 
Było pow szechnym  faktem  już w  pierwszym  
dziesięcioleciu naszego wieku, niezależnie od 
naiwności cząstkow ości samych prób. Na
brało charakteru trw alszej tendencji w  m o
mencie udźw iękowienia kina, osiągając apo
geum w  latach pięćdziesiątych i sześćdziesią
tych, przede w szystkim  w  dużych kinem ato
grafiach zachodnich.

W  tym  kontekście, polskim  paradoksem, 
stało się dość nieoczekiwanie obranie innej 
drogi. Powszechnie przyjętej w  innych kine
m atografiach zasady preferow ania nurtu

ekranizacji literackiej klasyki jako sposobu 
jednoczesnego naw iązywania ściślejszego i 
długofalow ego kontaktu z m asową w idow nią 
a propagowania trw ałych w artości kultury 
narodow ej, pogłębienia kontaktu z żyw ym i 
we współczesności pasjami i ideami pisarzy- 
-klasyków , kinem atografia polska jakby nie 
dostrzegła i broniła się przed nią. K iedy 
przystała na nią ostatecznie, z wyraźnym i 
zresztą oporam i, m anifestowała otwarcie sw ój 
dystans i nieukontentowanie. Stało się to 
zresztą stosunkowo niedawno, po w ielu  po
uczających doświadczeniach, które musiały 
zmienić stosunek tw órców  do samej już idei 
klasyki na ekranie. Nurt ekranizacji i adap
tacji w  dalszym  jednak ciągu nie był ani 
rozległy, ani dostatecznie urozm aicony.

Pow ojenne związki polskiej kinem atografii 
z rodzimą prozą nie miały charakteru p ok o
jow ej koegzystencji. Przeszkadzały temu silne 
m ity „specyfik i film ow ej scenariusza". W 
pierw szej zwłaszcza fazie środow isko film o
w e było przekonane, że to jem u właśnie 
przypadł prym  w  ksztatłowaniu świadom ości 
now ych odbiorców  w m asow ej skali. P rzy
stąpiło w ięc do spełnienia sw ej m isji ideow ej 
i kulturotwórczej bez oglądania się na prozę 
i klasykę. Stąd też i dram atyczny przebieg 
procesu kształtowania się układów  pom iędzy 
środowiskiem  ludzi pióra a kinem atografią. 
Stąd też zbyt słaby, po dzień dzisiejszy, 
związek kina z bieżącym  nurtem prozy 
współczesnej. Stąd wreszcie, spóźniony i ogra
niczony renesans zainteresowań pisarzam i- 
-klasykam i, cieszącym i się przecież ogromną, 
nie słabnącą popularnością u czytelników.

Pierwsze ekranizacje prozy klasyków  i póź
niejsze „tw órcze adaptacje” św iadczyły o 
niepełnym  jakby zrozumieniu przez ludzi kina 
szansy, jaką stwarza ten nurt twórczości. W 
konsekw encji, nie zyskała na tym  zbytnio 
ani kinem atografia, ani kultura popularna. 
D opiero później ekranizacje klasyki i stop
niowa ew olucja  całego nurtu zaczęły św iad
czyć o stopniow ym  w eryfikow aniu  stosunku 
tw órców  oraz kinem atografii do tego zadania. 
W cześniejsze próby okazały się pouczającym  
katalogiem  połow icznych sukcesów  i jaw nych 
błędów. Osiągnięcia zaś m ów iły  o tym, iż 
ekranizacja spuścizny prozatorskiej może stać 
się ważnym  doświadczeniem  dla samych f il
m ow ców , nie m ów iąc o znaczeniu całego nur
tu dla polityki kulturalnej.

Nurt ekranizacji nie musi być dom eną 
wtórności, zaś adaptacje tekstów  klasyków  
nie są i nie muszą być, jedynie hołdem  skła
danym przez w spółczesnych film ow ców  na 
rzecz tradycji literackiej. W tym  zawiera się 
także szansa kina: nie tylko w  popularyzo
waniu i upowszechnianiu klasyki, ale w  m ąd
rym  proponow aniu aktualnego klucza zna
czeń w  odkryw aniu dzisiejszych pow abów  
dawnej spuścizny pisarskiej. W brew  pozo
rom, jest to nie tylko szansa intelektualna, 
pozw alająca na w zbogacenie kina o nowe 
idee i tematy. Jest to także szansa form alna: 
film  może i potrafi, szukając właśnie drogi 
dla oddania bogactw a pierw owzoru, w zboga
cić własną gamę środków  w yrazow ych  drogą 
zastępowania niepowtarzalnych struktur lite
rackich now ym i rozwiązaniam i film owym i. 
W  konsekw encji, ekranizacja i adaptacja li
teratury, zwłaszcza klasyki nieprzeciętnego 
form atu, nie jest uciążliw ym  obowiązkiem, 
może stać się cennym  bodźcem  tw órczym , 
doskonalącym  swoistość film ow ej w ypow ie
dzi. D ojrzały tw órca na ekranizowaniu kla
sycznej prozy może tylko w iele skorzystać.

E. SOPOCKI



Dzieje cywilizacji mZ zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

KRÓL STWORZENIA

Najdoskonalszą istotą na zie
mi jest człow iek. On czuje się 
w ładcą planety od tysięcy lat, 
a szczególnie w  naszych czasach, 
kiedy podporządkow ał sobie nie 
tylko ziemię, morze i powietrze, 
ale sięga nawet w  kosmos. 
W praw dzie nie w szystkie siły 
przyrody są mu w  stu procen 
tach posłuszne, ale już te, k tó
re ujarzm ił, m ogłyby zapewnić 
królow i w szelkich istot żyw ych 
na tym  św iecie w ielki dobro
byt i bezpieczeństwo. Tak jednak 
nie jest, chociaż być powinno. 
Niektórzy pow iadają, że brakuje 
ludziom szczypty w oli. A  może 
potrzebne tu jest coś w ięce j niż 
dobra w ola? W edług nauki ka
tolickiej źródeł tego stanu nale
ży szukać w  ludzkiej naturze, 
zranionej i chorej od zarania 
swego istnienia. Jak to się sta
ło  i dlaczego oraz jakie są spo
soby przeciwdziałania tem u nie
szczęściu, to tylko część pytań 
stawianych przez katolicką na
ukę o człow ieku, której treść 
zaczniem y dziś rozważać.

Praw ie wszystkie podręczniki 
om awiające zagadnienie bytu 
człow ieka starają się na wstępie 
odpow iedzieć na pytanie: Kim
jesteśm y i skąd przybyw am y? 
Tytuł naszej gawędy zaczerpnię
ty z tych w łaśnie podręczników  
jest jedną z w ielu  praw dziw ych 
odpow iedzi na te pytania. Czło
wiek jest rzeczyw iście królem  
w szelkich istot na ziemi, a za
razem  szczytow ą form ą w  ich 
rozw oju. Nie będziem y tu roz
w ażać ani anatomii ani f iz jo 
logii ludzkiego ciała, chociaż n ie
ustannie będziem y m ieli to cia
ło na uwadze. A le nie tylko cia
ło. Obecnie nikt nie ośm ieliłby 
się tw ierdzić, że człow iek to 
tylko ciało czyli zestaw m iliar
dów  kom órek i b ilionów  atom ów  
w kom ponow anych w  żyw y or
ganizm. Człow iek jest czymś bez 
porów nania doskonalszym  od 
najdoskonalszych dzieł natury 
ze znanymi nauce roślinam i i 
zwierzętami wziętym i razem. 
Człowiek jest stworzeniem  ro 
zumnym. To właśnie dzięki ro 
zum owi stał się królem  czy też 
koroną wszystkiego, co istnieje 
na naszym  globie. Z  B iblii w ie 
my, że jest on najwspanialszym  
dziełem  Stw órcy. Człowieka 
stworzył Bóg.

Od szeregu tygodni om awiam y 
dzieło stworzenia. W edług M oj
żesza Bóg pow ołał do istnienia 
człow ieka w  szóstym, czyli ostat
nim  dniu stwórczego działania, 
to znaczy w ów czas, gdy już go
tow y był „dom  m ieszkalny i spi
żarnia” , pow ołane do bytu w łaś
nie ze względu na w ypieszczone 
w  umyśle stw órcy — ukochane

dziecko —  istotę ludzką. Nat
chniony pisarz podaje nie tylko 
sam fakt pow ołania do życia 
istoty ludzkiej, ale również prze
kazuje znaną mu z objaw ienia 
naradę T rójcy  Przenajświętszej, 
w  której Bóg w yraża sw ój za
miar: „U czyńm y człow ieka na
obraz i podobieństw o nasze i 
niech panuje nad rybam i m or
skimi i nad ptactw em  niebios i 
nad bydłem  i nad całą ziem ią” . 
Z  uroczystego ogłoszenia zamia
ru Boga widać, że przystąpił do 
swego najw ażniejszego dzieła na 
ziemi w  podniosłym  nastroju. 
Gdy pow oływ ał do istnienia b y 
ty  nawet tak w ielkie jak słońce 
i gwiazdy, Stw órca m ów ił po 
prostu: „N iech się stanie” .

Tu poprzedził działanie nara
dą. Zaraz jednak zamiar w p ro 
w adził w  czyn: „I stw orzył Bóg 
człow ieka na obraz sw ój. Na 
obraz Boga stworzył go jako 
mężczyznę i niewiastę. I b łogo
sław ił im Bóg i rzekł do nich. 
Rośnijcie i m nóżcie się i napeł
niajcie ziemię i czyńcie ją so
bie poddaną. Panujcie nad ry 
bami m orskim i nad ptactwem 
niebios i nad w szelkim i zw ierzę
tami, które się poruszają na zie
mi. Potem  rzekł Bóg: Oto daję 
w am  w szelką roślinę w ydającą 
nasienie na całej ziemi i w szel
kie drzewa, których ow oc ma w  
sobie nasienie: niech będzie dla 
was pokarm em ” (Księga Rodzaju 
rozdz 1 w iersze: 26—29).

To wzniosłe opow iadanie o 
stw órczym  dziele Boga trudnym 
do zrozumienia przez prym i
tywne um ysły ludu izraelskiego 
próbu je M ojżesz przetłum aczyć 
obrazow ym  językiem  ludów
Wschodu. Czyni to w  drugim
rozdziale wspom nianej Księgi:
„U lepił Pan Bóg człow ieka z 
prochu ziemi i tchnął w  nozdrza 
jego dech życia i stał się czło 
w iek istotą żyw ą” . Teraz nawet 
małe dziecko, które często bawi 
się lepieniem  lalek z gliny lub 
plasteliny zrozum ie istotę boże
go działania: Czynić żywym !
Czynić żyw ym  coś, co pochodzi 
z mułu ziemi nie m ającego ży 
cia w  sobie.

P igm ejow ie żyjący w  samym 
sercu gorącej A fryk i m ają w  
swoich legendach jeszcze bar
dziej rozszerzoną opow ieść od 
nośnie pochodzenia ludzkiego 
ciała. „P igm ejów  Bóg uczynił z 
ziemi czerw onej, M urzynów  z 
czarnej, a ludzi o skórze jasnej 
z gliny b ia łe j” . Drzewo, które 
korzeniam i m ocno tkw i w  ziemi, 
z której czerpie pożyw ienie i ca 
ły  budulec dla pnia, konarów  i 
liści, koronę ma w  górze, w  p o 
wietrzu i słońcu. Podobnie czło
wiek. Ciałem pochodzi z materii, 
ale ducha otrzym uje od Boga. 
Znów  w arto odw ołać się do p o 
dań ludów  nie znających Biblii. 
W ykopano w  Egipcie tabliczkę 
z takim napisem: „Jestem  synem 
ziemi i gwiaździstego n ieba” . 

■“Tabliczka ma cztery tysiące lat! 
K im  w ięc jest człow iek? Stw o
rzeniem Boga złożonym  z m a
terii i ducha. Synem  nieba i 
ziemi.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

lakalizacja geo- 
data, okres graficzna i po

lityczna

1871— 1879 A fryka

1872 Polska

1872 Polska

1872 Polska

1872 Niem cy

1874 Polska

1874 Szw ajcaria

1875 Polska

1875 Polska

1875 Francja
1875 Stany Z jedn oczo

ne A p
1876 Niem cy

1876 Am eryka Płn.
—  USA

1877 Polska

1877 Anglia — Indie

fakty, wydarzenia

A nglik  H enryk M orton Stanley od
krył i zbadał najm niej znaną część 
A fryk i Środkow ej.
W  zaborze rosyjskim  zakaz używ a
nia jęz. polskiego w  szkołach.
W zaborze pruskim —  założenie 
Tow arzystw a Oświaty Ludow ej, 
którego celem  było szerzenie ośw ia
ty na wsi.
W K rakow ie Pow staje Polska A k a
demia Um iejętności, instytucja zaj
m ująca się popieraniem  i organizo
waniem  badań naukowych.
Początek tzw. „K ulturkam pfu” za 
rządów  kanclerza Bismarcka. Celem 
Kulturkam pfu —  zachowanie czys
tości kultury niem ieckiej i podpo
rządkow anie państwu kościoła ka
tolickiego.
Śmierć hr. Teodora Berga, ostatnie
go namiestnika K rólestw a Polskie
go. Jego następca otrzymał tytuł 
generał-gubernatora i skupił w  
jednym  ręku w ładzę cyw ilną i w o j
skową.
Założenie M iędzynarodow ej Unii 
Pocztow ej w  Bernie.
W W arszawie — oddanie do  użytku 
pierwszego mostu kolejow ego na 
Wiśle.
Debiut Ludwika Solskiego w  K ra
kowie.
Opera Georges’a Bizeta Carmen.
Przygody Tom ka Sawyera  Marka 
T w a ;ne’a.
Ryszard W agner, teralogia operowa 
P ierścień  Nibelungów.
Aleksander Graham Bell konstru- 
je  telefon.
Przybycie dó W arszawy Ludwika 
W aryńskiego, ożywienie działalności 
sp iskow o-rew olucyjnej.
K rólow a angielska W iktoria przyj
m uje tytuł cesarzow ej Indii.

Jeden z wynalazków końca XIX wieku — samochód trójkołowy
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Z cyklu: Opowieści o dawnych Gdańszczanach

GDAŃSKA SIŁACZKA
Kunegunda Paw łow ska pocho

dziła z W ielkopolski, ale duszę 
i serce zostawiła w  W olnym  
M ieście Gdańsku. Przybyła do 
tego miasta w  roku 1929 jako 
44-letnia kobieta. Miała już za 
sobą wiele lat pracy zaw odow ej 
i społecznej. Szczególnie u m iło
wała sobie pracę pedagogiczną. 
Od chw ili ukończenia sem inar
ium nauczycielskiego w  Pozna
niu jej w ielką troską były dzie
ci —  zaniedbane, opuszczone i 
sieroty.

Na ziemi gdańskiej pow ierzo
no je j kierow nictw o otwartej w  
Trąbkach W ielkich ochronki. 
Fakt ten zapoczątkow ał piękną 
kartę działalności zaw odow ej i 
społecznej Kunegundy P aw łow 
skiej na tym terenie.

Z  w rodzoną sobie energią 
przystąpiła do organizowania tej 
w iejsk iej placów ki. Trąbki W iel
kie, w  których m ieszkało około 
50 proc. Polaków, jak wiele in 
nych wsi podgdańskich, pozba
w ionych bezpośredniej opieki 
w ładz i organizacji polonijnych, 
były szczególnie narażone na 
germ anizację. Toteż utrzymanie 
w  nich polskości w ym agało w ie 
le ofiar i w ysiłku ze strony 
m iejscow ej ludności. N iem cy b o 
w iem  prześladow ali Polaków, na 
w szelkie sposoby utrudniali in: 
życie. W m ałych osadach u w y
datniały się konflikty n iem iecko- 
-polskie, a dzieci od najm łodszych 
lat spotykały się z szykanami 
ze strony niem ieckich kolegów.

Kunegunda Paw ławska w pa ja 
ła swym  w ychow ankom  patrio
tyzm i um iłowanie ojczyzny. 
Uczyła ich polskich pieśni i 
wierszy, organizowała im prezy

z okazji narodow ych rocznic. 
Działalności sw ojej nie ograni
czała zresztą w yłącznie do dzieci. 
Prowadziła również akcje ośw ia
towe dla kobiet, podtrzym ując 
w  nich polskiego ducha.

Niezapom nianym  przeżyciem  
były zorganizowane przez nią w 
roku 1932 w  Trąbkach obchodv 
z okazji rocznicy uchwalenia 
K onstytucji 3-M aja. W zięło w  
nich udział w ielu Polaków, przy
były ważne osobistości z G dań
ska, co nadało świętu w yraz n a 
rodow ej manifestacji.

N iem cy obserw ow ali to nie
chętnie, toteż od tej pory na
zwisko in icjatorki znalazło się 
na indeksie. Kunegunda P aw łow 
ska wiedziała, że każdy jej krok 
śledzi bacznie niem iecka policja, 
mimo to nie zawahała się iść 
raz obraną drogą. W odpow iedzi 
na to rozpętano w okół niej w ro 
gą atmosferę, skutkiem czego 
straciła pracę, eksm itow ano ją 
nawet z zajm ow anego lokalu. 
Na podstawie fałszyw ych oskar
żeń zamknięto również ochronkę. 
Nie załamała się jednak i dalej 
zajm owała się dziećmi, korzysta
jąc z przydzielonego je j przez 
m iejscow ą parafię pom ieszcze
nia.

Tym czasem  sprawą zamknięcia 
ochronki zainteresowały się w ła 
dze polskie i w  sierpniu 1933 
udało się przyw rócić działalność 
tej ze wszech miar pożytecznej 
placów ki. Kunegunda Pawłowska 
w róciła w ięc do pracy, w  któ
rej w ytrw ała aż do rozpoczęcia 
w ojny.

Dotychczasową zasługą P a
w łow skiej było nawiązanie 
w spółpracy m iędzy ochronką a

szkołą M acierzy Szkolnej, co 
pozytywnie w pływ ało na rozw ój 
i w ychow anie dzieci. Jako oso
ba samotna, ta niestrudzon;. 
opiekunka poświęcała wszystek 
czas uczniom  i pracy społecznej. 
Dni upływ ały je j pod znakiem 
propagow ania polskiej literatury 
i kultury, uczestniczenia w  polo
nijnych zebraniach i zgrom adze
niach. Dzięki nim  zyskała duży 
autorytet w śród ludności, go
dziła zwaśnionych, radziła po 
trzebującym , umacniała ducha 
oporu w niezdecydow anych. P o
lacy w idzieli w  niej w ielką pa- 
triotkę, zaś N iem cy m ów ili o 
niej z gniew em  „żelazna, twarda 
Polka".

Nadszedł rok 1939. W obec zbli
żającej się groźby w ojn y  K u n e
gunda Paw łow ska pozostała na 
stanowisku. Starała się uspoko
ić ludność, dodać jej otuchy.

Aresztow ano ją jako jedną z 
pierwszych razem z w ielom a na
uczycielam i w  dniu 3 września. 
Z więzienia w  Pruszczu Gdań
skim odesłano do obozu k o n 
centracyjnego w  Ravensbriick. 
Tam u jaw niło się nowe oblicze 
tej n iezw ykłej kobiety. Okazała 
w ielką odporność ducha i w y 
trzymałość. Stała się podporą 
dla innych więźniarek, niosąc im 
słowa pociechy. W ierzyła w  spra
w iedliw ość i zwycięstw o. Każdą 
w olną chw ilę po ciężkiej obo
zow ej harówce poświęcała in
nym. M obilizowała do tajnego 
nauczania, m odlitw y, podtrzy
m ywała w  nadziei załam ujących 
się. Z natury pogodna, bagateli
zowała trudy i niebezpieczeństwa, 
starając się zachować uśmiech 
dla innych w spółwięźniarek.

Kunegunda Pawłowska

W okół n iej też skupiało si^ 
obozow e „życie” . Uczyła psalm ów 
i m odlitw , przez co nazwano ją 
nawet w  obozie „kanonikiem ".

Zbliżało się w yzw olenie. Zimą 
1945 roku w yw ieziono K une- 
gundę Paw łow ską do obozu 
Bergen-Belsen. Była w tedy p o 
ważnie chora, toteż kiedy w y 
buchła epidem ia tyfusu stała 
się je j ofiarą. Doczekała w p ra w 
dzie w olności, ale nie zdążyła 
się już nią cieszyć. Zm arła w 
Bergen-Belsen 11 maja 1945 roku.

W czerw cu 1982 roku Gminna 
Szkoła Zbiorcza w  Trąbkach 
W ielkich przeżyła podniosłą u ro
czystość — nadano je j imię K u 
negundy Paw łow skiej. Przy szko
le otwarto także Izbę Pam ięci, w  
której osobne m iejsce pośw ięcono 
dzielnej przedszkolance i nauczy
cielom  poległym  w  w alce o za
chowanie polskości.

GABRIELA DANIELEWICZ

,,D la  pokł'zepienta s&n
(W  140 rocznicę urodzin Henryka Sienkiewicza)

(dokończenie z nr 19-tego)

Istotnie, pow ieść zamierzona jako ostrze
żenie” , zyskała sobie niebyw ałą popularność 
także za granicą. Ukazywała bow iem  niemal 
z psychiatrycznym  znawstwem proces degra
dacji jednostki ludzkiej —  inteligenta P ło - 
szowskiego —  życiow ego dekadenta, którego 
brak wszelkich zasad i ciągłe folgow anie so
bie doprow adzają w  końcu da sam obójstwa. 
Faktem jest jednak, że pom im o krytycyzm u 
i zawartego w  pow ieści ostrzeżenia, ówcześ* 
ni odbiorcy potraktowali ją  jako... zachętę. 
Tak oto wyraźnie zamierzony plrzez Sienkie
w icza dydaktyczny cel powieści, tym  razem 
okazał się chybiony.

W niczym  nie dyskw alifikuje to jednak 
powieści, ani tym  bardziej intencji autora,

zważywszy, że w  w ielu swoich dziełach opo
wiada się on po stronie aktyw nej, poszuku
jącej postaw y życiow ej — postaw y tw órczej. 
Toteż w  niedługim  czasie „w  sukurs” pow ieś
ci „B ez dogm atu” przyszła „Rodzina P oła
nieckich".

N ow y bohater Sienkiewicza nie odznacza 
się w praw dzie tak w ytw ornym i manierami 
jak byw alec salonów —  Płoszow ski —  ale 
reprezentuje typ człow ieka czynu, pozytyw i
sty z dążeniami i nie załam ującego się z by 
le powodu. Toteż w  przeciw ieństw ie do sw e
go poprzednika osiągnie w  życiu cel i p rzej
dzie przez nie z godnością, aczkolw iek nie 
bez potknięć.

Tak nakreślona przez pisarza sylwetka 
Stacha Połanieckiego jest również nośnikiem 
pew nej głębszej myśli. Otóż bohater nasz nie 
jest człow iekiem  żyjącym  „bez dogm atu” . 
Tym  ..dogmatem” będą niewątpliw ie zasady 
moralności chrześcijańskiej, bez których życie 
traci sw ój sens. Takim  ..dogmatem” są rów 
nież zdrowe polskie tradycje rodzinne, a tak
że przywiązanie do ziemi, nie tyle z racji 
prawa własności, co je j poszanowania i do
brze rozum ianej tradycji. Toteż kończąc swe 
dzieło przeniesie Sienkiewicz rodzinę Poła
nieckich do Krzem ienia, by z nabytym  w  
„m ieście rachunkiem w  głow ie i z tradycją 
w  pracy” w nosiła nowe, procentujące spo
łecznie wartości.

Niewykluczone, że w  tym  właśnie dziele 
pozytywistyczna postawa pisarza przemawia 
najm ocniej. Jednakże w  tym właśnie dziele 
w yraźniej niż gdzie indziej brzmi głos Sien- 
kiew icza-m oralisty, który na tle ówczesnego 
dekadentyzm u zdaje się m ów ić: chrześcijań
stwo jest potęgą, religia jest potrzebą, dobro 
i prawda są podstawą szczęścia człowieka.

dokońęzęnię na str. l i
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Z zagadnień wychowawczych

Koledzy n a szych  dziec*

Małe dziecko i przedszkolak 
szukają kontaktów z dorosłymi. 
To oni przecież pom agają od
kryw ać i poznawać tajem nice 
świata, oni potrafią wszystko 
w ytłum aczyć. Oni też zapewnia
ją poczucie bezpieczeństwa, po 
trafią uchronić przed każdą nie
mal złą przygodą. W oczach 
dziecka jego rodzice są najm ą
drzejsi, najlepsi, najpiękniejsi i
— prawie w szechm ogący. D ziec
ko nie ma przed nimi tajem nic, 
z zaufaniem powierza im  sw oje 
myśli, wątpliw ości, rozterki. U 
rodziców  szuka pom ocy w  roz
wiązywaniu trudnych problem ów  
swego dziecięcego serca.

Sytuacja taka zmienia się z 
chw ilą rozpoczęcia przez dziecko 
nauki w  szkole. W ówczas rodzi
ce tracą sw oją uprzyw ilejowaną

pozycję. Nadal, oczyw iście, s:; 
przez dziecko kochani, ale nie 
są już tak bezkrytycznie p rzy j
m owani, jak przedtem. Prawie 
każda inform acja, podawana 
przez nich, jest konfrontow ana z 
tą, którą przekazała im pani —• 
bo teraz ona jest najm ądrzejszą 
i najbardziej kompetentną oso
bą w  oczach dziecka-ucznia. C o 
raz większą też rolę w  życiu 
dziecka zaczynają odgryw ać je 
go rówieśnicy.

Klasa szkolna dzieli się na 
małe, kilkuosobow e zespoły k o 
leżeńskie. Tw orzą się one n a j
częściej na zasadzie przypadku. 
W tym  w ieku o popularności 
w śród kolegów  decyduje często 
uroda, pom ysłowość, sposób by
cia. chociaż zdarzają się też kry
teria bardziej dorosłe — np. w y 

niki, osiągane w  nauce. Dobrzy 
uczniowie chętniej przestają ze 
sobą i między sobą zawierają 
przyjaźnie. Byw a też i tak, że 
dobry uczeń bierze pod sw oją 
opiekę słabszego kolegę, pomaga 
mu w przygotow aniu lekcji, za
chęca do pracy nad sobą. Z 
czasem -— nawiązuje się m iędzy 
dziećmi szczera i serdeczna przy
jaźń.

W tym okresie rozw ojow ym  
dziewczęta z reguły baw ią się 
oddzielnie, chłopcy też trzym ają 
się razem. Dziewczęta boczą się 
na chłopców , a ci znów nie prze
puszczają okazji, by dokuczyć 
•— jak często pogardliw ie mówią
— babom , sprawić im jakiegoś 
m niej czy w ięcej złośliw ego psi
kusa. W ystępujące antagonizmy 
spowodow ane są znacznymi róż
nicam i zainteresowań, jakie w  
tym  w ieku przejaw iają dziew 
częta i chłopcy.

D ziecięce przyjaźnie nie są na 
ogół trwałe. Skład grup rów ieś
niczych zmienia się dość często. 
Zwłaszcza wśród dziewcząt z 
lada pow odu dochodzi do waśni, 
dąsów, plojek, małych intryg, co 
prowadzi do rozluźnienia lub 
zerwania koleżeńskich więzi. 
Chłopcy w ykazują w iele p o 
m ysłow ości i in icjatyw y, ich za
baw '- są bardziej dynamiczne i 
pełne fantazji. Organizują oni 
różnego rodzaju gry i zabawy 
ruchowe, zręcznościowe, w  któ
rych w ystępuje elem ent w spół
zawodnictwa —  bawią się w  
podchody, w  w ojsko, w ojnę, In
dian. m ilicjantów  i złodziei. Czę
sto tem atów do zabaw dostarcza
ją im telew izyjne seriale film o
we. Dziewczęta są znacznie spo
kojniejsze. Chętnie grają w  p ił
kę. w  klasy, urządzają zawoay 
ze skakanką. Tematem ich za
baw  jest najczęściej szkoła lub 
dom. a sama zabawa —  podzie
lona na role —  sprawia w raże
nie sam orodnego teatru. W iele 
też czasu dziewczęta spędzają

na rozm owach, dyskusjach i... 
ploteczkach. Lubią m ieć przy tym 
sw oje własne, grupow e tajem ni
ce i sekrety.

Każdą przerwę grupa koleżeń
ska spędza w spólnie na rozm o
wach lub zabawach. Kontakty, 
nawiązane na terenie klasy i 
szkoły wielu dzieciom  nie w ystar
czają, starają się w ięc je  prze
nieść również na podw órko i 
dom. I tu zdarzają się często k ło
poty —  bow iem  nie wszyscy ro 
dzice w yrażają zgodę na w izyty 
kolegów  swego dziecka w  domu. 
Niektórzy uważają, że ich dziecku 
pow inny w ystarczyć przyjaźnie 
na terenie szkolnym, w  czasie 
zajęć, przerw  czy zabaw św ietli
cow ych. W  domu natomiast —  
często m ają przecież towarzystwo 
m łodszego czy starszego rodzeń
stwa, i to pow inno im w ystar
czyć.

W izyty szkolnych sympatii i 
zabawa z nimi w  domu —  każ
demu dziecku są bardzo potrzeb
ne. A  przy okazji takich wizyt 
my, rodzice, m ożem y się też w ie 
le nauczyć o w łasnym  dziecku. 
Np. Jaka jest jego rola w  gru
pie. jak przyjm ow ane są przez 
kolegów  jego pom ysły, czy na
sze dziecko potrafi baw ić się 
zgodnie z innymi czy jest za
dziorne. nieustępliwe i kłótliw e: 
czy do zabaw z kolegam i szkol
nymi chętnie włącza rodzeństwo
i jak je w tedy traktuje; czy da
je do zabawy innym sw oje ulu
bione zabawki?

Taka w izyta pozwoli nam 
obiektywnie ocenić nasze dziecko, 
dzięki niej m ożemy się zoriento
wać, za co ceni, lubi i wyróżnia 
swoich kolegów, m ożemy też po
znać lepiej jego dążenia, psy
chiczne oczekiwania i skalę w ar
tości, jaką stosuje do ludzi. W ar
to więc, przy minim um  wysiłku, 
takie spotkania koleżeńskie or
ganizować i dyskretnie obserw o
wać.

E. LORENC

K tóregoś dnia przyjechała do 
domu nad m orzem  nowa pani, 
m łoda i w esoła panna Ada. I 
nie w iadom o po co usiadła przy 
pannie K rzyw inosek. Jak zaczęła 
opowiadać różności przy obie- 
dzie, to panna K rzyw inosek za
pomniała o grymasach i zjadła 
cały talerz zupy cebulow ej.

To niesłychane! Nigdy tej zu
py tknąć nie chciała: A  potem 
zjadła wszystką m archewkę bez 
namawiania.

Cudaczek trząsł się ze złości. 
W szyscy przy obiedzie się na
jedli, a on się nie śmiał i był 
głodny.

Po obiedzie panna A da zaczęła 
namawiać mamę K rzyw inoska 
na spacer. Jakże się Cudaczek 
ucieszył, kiedy mama pow iedzia
ła, że nie pójdzie, bo ją boli 
głowa.

—  Tak, czytam  to w  pani 
oczach —  powiedziała panna 
Ada. —  Ale m oże pani pozw oli 
Zosi iść ze mną? Pani tym cza
sem prześpi się trochę.

—  Nie idź! —  wrzasnął Cu
daczek. — Zm ęczysz się! Piętę 
obetrzesz sandałem! Nie idź!

A le panna K rzyw inosek w idać 
nie dosłyszała, bo sama zaczęła 
prosić mamę, żeby ją puściła.

j  i

I poszła z w esołą panną Adą, 
a Cudaczek poszedł z nimi, scho
wany w  kieszonce.

Szli dość długo brzegiem  m o
rza, a potem  usiedli pod krzy
wą sosną i w tedy dziewczynka 
spytała ni z tego ni z ow ego:

—  Jak pani przeczytała w  
oczach mamusi, że śpiąca? Bo 
ja patrzyłam  i żadnej litery nie 
widziałam.

Panna Ada roześm iała się:
—  To się tak tylko m ówi: 

„czytam ” . W idać było po prostu, 
że oezy są zm ęczone i senne. Z 
twarzy człow ieka dużo można 
„w yczytać” . Czasem nawet można 
w yczytać, jaki on jest.

—  N aprawdę? A  ja? Czy pani 
przeczyta, jaka ja jestem ?

—  No, ty mi wyglądasz na 
m ałego grymaśnika.

SUtJ* D U S Z -

przygody
Panna K rzyw inosek poczerw ie

niała.

— Kto pani pow iedział? — 
szepnęła.

— Nikt mi nie powiedział. Ale 
widzisz, kto się często marszcz 
temu robią się zmarszczki na 
czole. K to się często krzyw i, te
mu się robią takie kreseczki k o 
ło nosa i ust. Ty masz takie 
kreseczki, a za parę lat na dru
giej stronie ulicy k a ż d y  pozna, 
żeś grymaśnicka.

—  Ja nie chcę! —  rozpłakała 
się dziewczynka.

—  Nie płacz, bo na to jest 
rada. Przestań się krzyw ić, póki 
czas, a kreseczki znikną.

Panna K rzyw inosek roześm ia
ła się i uściskała pannę Adę.

— Przestanę —  powiedziała.

Cudaczek-W yśm iew aczek w ys
koczył z kieszonki na piasek. 
Wiedział, że nie ma co tu dłu
żej robić. Skończyły się minki 
Krzywinoska. Trzeba szukać no
w ej gospody, póki jeszcze brzu
szek pełen.

Spojrzał gniewnie na pannę 
Adę, w ykrzyw ił się brzydko 
K rzyw inoskow i i poszedł.

■ • •

Z plaży skręcił Cudaczek na 
ścieżkę. Ze ścieżki w yszedł na 
szosę.

A  po szosie pędzi m otocykl!
Cudaczek odbił się jak balon 

po ziemi tak zręcznie, że spadł 
prosto na siodełko za plecam i 
m otocyklisty. Z łapał się poły 
skórzanej kurtki i zamknął oczy.

—  Tra-tra-tra... Pędzi m otocykl 
szosą. Po jednej stronie pagórki 
piaszczyste, po drugiej —  w oda 
w  jeziorze pluska się i mieni 
srebrno i niebiesko. A le co to 
obchodzi Cudaczka-W yśm iew acz- 
ka, licho niepoczciwe. co nie je, 
nie pije, tylko w yśm iew aniem  
żyje!
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W  nadesłanym do naszej Re
dakcji liście, p. Stanisław M. 
z Krosna Odrzańskiego pisze co 
następuje:

Często i chętnie czytam Bi
blię. Interesuje mnie również 
wszystko, co dotyczy tych ksiąg 
świętych... Według określenia ka
techizmowego Pismo Sw7. jest 
to zbiór ksiąg, które —  napisane 
pod natchnieniem Ducha Święte
go — Boga mają za autora i ja
ko takie przekazane zostały Koś
ciołowi. W  żadnym jednak ze 
znanych mi czasopism religijnych 
nie spotkałem artykułu na temat 
„natchnienia”. Wiadomo mi, że 
poszczególne księgi Pisma Sw. na
pisali ludzie. Jak wobec tego ro
zumieć należy „natchnienie” ksiąg 
świętych? Czy fakt ten da się 
udowodnić? Jaki jest zakres na
tchnienia?”

Szanowny Panie Stanisławie! 
Natchnienie, jest to taki w pływ  
Boga na ludzkich autorów  posz
czególnych ksiąg biblijnych, iż 
te, chociaż spisane przez ludzi, 
w  rzeczyw istości Boga m ają za 
autora.

Już w  Starym Zakonie spo

tykamy w zm ianki, że Bóg pobu 
dzał w ybranych przez siebie m ę
żów  i polecił im pew ne rzeczy 
spisać. Tak w ięc pow iedział do 
M ojżesza: „Zapisz to dla pam ię
ci w  księdze'1 (Wj 17,14). Nieco 
zaś później dodał: „Spisz sobie 
te słowa, gdyż na podstaw ie tych 
słów  zawarłem  przym ierze z to
bą i z Izraelem ” (Wj 34,27). Z 
podobnym i poleceniam i zwracał 
się Bóg do proroków  starotesta- 
m entowych. I tak w  jednej z 
ksiąg prorockich  czytam y: „Rzekł 
Pan do mnie: Weź sobie w ielką 
księgę i napisz na niej zw ykłym  
pism em ” (Iz 8,1). Gdzie indziej 
ten sam prorok dodaje: „T o  m ó
wi Pan, Bóg Izraela: Spisz so
bie wszystkie słowa, które m ów i
łem  do ciebie, w  księdze” (Iz 
30,1). Natomiast inny mąż Pański 
stwierdza: „I pow iedział m i Pan, 
m ów iąc: Zapisz to, co widziałeś,
i w yryj to na tablicach” (Hb 2,2). 
Ludzie ci otrzym ali polecenie spi
sania słów  Boga.

Rozkaz Boży dany „m ężom  
św iętym ” do spisania słów  Pań
skich lub pew nych wydarzeń, jest 
w  tym w ypadku rów noznaczny z 
natchnieniem . Pobudzając zaś p i
sarzy, w  sposób nadprzyrodzony 
ośw iecał ich, co pow inni napisać, 
a także czuwał, by napisali ty l
ko to, co odpow iadało w oli B o
żej.

Rów nież księgi nowotestam en- 
towe często nazywane są „pism a
m i”  lub „pism am i św iętym i” , a 
zawarte w  nich stwierdzenia uz
nawane są za bezwzględną praw 
dę. Praw dom ów ność ta w yprow a
dzana jest stąd, że księgi te za
w ierają O bjaw ienie Boże. D late
go Chrystus —  zw racając się do 
saduceuszów — pow iedział: „A  
co  do zm artwychwstania, czyż 
nie czytaliście, co Bóg pow iedział 
w  słowach: Jam jest Bóg A bra
hama” (Mt 22,31— 32a). Zw raca
jąc zaś uwagę na sw oje  posłan
nictwo m esjańskie, stwierdził:

„Jakże... D awid w  natchnieniu 
ducha nazywa go Panem, gdy 
m ów i: Rzekł Pan Panu m em u” 
(Mt 22,43— 4).

Podobnie —  napom inając T y 
moteusza —  pisał apostoł Paweł: 
„T y  trwaj w  tym, czegoś się nau
czył... Poniew aż od dzieciństwa 
znasz Pism a święte, które cię m o
gą obdarzyć m ądrością ku zba
wieniu. Całe Pism o przez Boga 
jest natchnione i pożyteczne do 
nauki, do w ykryw ania błędów, 
do popraw y, do w ychow ania w 
spraw iedliw ości” (2 Tm 3,14— 16). 
Tak samo — odnośnie pochodze
nia O bjaw ienia — uczył apostoł 
Piotr, gdy  pisał: „T o  w iedzcie, 
że w szelkie proroctw o Pisma nie 
podlega dow olnem u w ykładow i. 
A lbow iem  proroctw o nie pocho
dziło nigdy z w oli ludzkiej, lecz 
w ypow iadali je  ludzie Boży, na
tchnieni Duchem  Św iętym ” (2 
P 1,20—21). Obaj apostołowie u - 
czą wyraźnie, że Pismo Św. jest 
natchnione przez Boga.

Nie inaczej uczyli pisarze koś
cielni pierw szych w ieków . Tak 
w ięc Klem ens Rzymski zalecał: 
„W głądnijcie  pilnie w  Pisma, 
które... są dane przez Ducha 
Św iętego” (Kom. listu do Kor. 
45). W  tym  samym piśm ie dodaje 
jeszcze, że apostoł Paw eł „przez 
Boga natchniony, w ysłał do was 
listy” . Natomiast T eofil A n tio
cheński pisał: „Ludzie boży, na
pełnieni Duchem Św iętym  i p o 
w ołani na proroków , stali się —  
od Boga natchnieni i pouczeni — 
nauczycielam i rzeczy Bożych” 
(Do A utolyka 2,9). W yraźniej je 
szcze w ypow iadał się na ten te- 
temat Orygenes, pisząc: „B oże 
słow a znajdują się w  praw ie i 
w  prorokach, w  ew angeliach i u 
apostołów ”  (Hom. do Jer. 10,1). 
Zaś Atanazy stwierdza: „Każde... 
pism o tak Starego jak  i Nowego 
Testam entu, jest od Boga na
tchnione” (list do M arcel. 39).

W reszcie Augustyn uczy: „Z  te
go królestwa, dokąd podróżu je
my, przyszły nam Pism a” (Kom 
do Ps. 90).

W edług nauki K ościoła, na
tchnienie rozciąga się na w szy
stkie części Pisma Sw. Stąd też 
w szystkie księgi Starego i N ow e
go Testamentu, wraz ze w szyst
kim i ich częściami, uważane są 
za pochodzące z natchnienia B o
żego. Potw ierdził to Chrystus, 
który podczas sw ej publicznej 
działalności często przytaczał 
teksty biblijne. Tak samo czyni
li apostołowie. Również i O jco 
wie K ościoła —  cytując teksty 
biblijne, broniąc ich treści oraz 
objaśniając je  —  opow iadali się 
zawsze za ich boskim  pochodze
niem.

W  B iblii na pew no natchnio
ne jest wszystko, co dotyczy
spraw  w iary i m oralności. Nie 
obejm uje jednak natchnienie zja 
w isk przyrodniczych opisywanych 
w  P iśm ie Sw., przedstawianych 
często niezgodnie z obecnym  sta
nem w iedzy przyrodniczej. B o
w iem  — jak zauważa Augustyn
— Bóg „chciał nas uczynić
chrześcijanami, nie zaś przyrod
nikam i” (Przeciw  Feliksow i M a- 
nich. 1,10). Pisarze św ięci przed
stawiali zjaw iska przyrodnicze
tak, jak je  rozum ieli ludzie im 
współcześni. Natomiast przedsta
wione na kartach Pisma Sw. fak 
ty historyczne uważane być m u
szą za praw dziw e. Nie m oże być 
inaczej, skoro opiera się na nich 
Boża ekonom ia zbawienia. Z a
tem przedstawione tam w ydarze
nia muszą być zgodne z histo
ryczną prawdą.

Pana i wszystkich Czytelników 
serdecznie pozdrawiam oraz ży
czę by lektura Biblii uczyniła Was 
świadomymi wyznawcami Chry
stusa.

DUSZPASTERZ

,Dla pokrzepienia serc
(W  140 rocznicę urodzin Henryka Sienkiewicza)

dokończenie ze  str. 12

Każda z tych myśli znajdzie sw oje rozw i
nięcie w  „Q uo vadis” —  dziele, w  którym  
z sobie ty lko w łaściw ym  m istrzostwem  ukaże 
Sienkiewicz zderzenie się dw óch światów: po
gańskiego i chrześcijańskiego. Upadający, 
zdem oralizowany cyw ilizacją i brakiem  
wszelkich zasad Rzym , którego „ow ocem ” 
jest zbrodniczy i okrutny Neron, staje oko 
w  oko z budzącą się do życia ideologią chrze- 
cijańską, głoszoną i reprezentowaną nie tylko 
przez osoby apostołów  Piotra i Pawła, ale 
także przez ich najgorliw szą i najszlachet
niejszą wyznaw czynię, Ligię.

W zajem ne oddziaływ anie tych św iatów  do
konuje się w  atm osferze N eronow ych zbrod
ni, popełnianych na osobach pierwszych 
chrześcijan. A  jednak, to oni naznaczeni m i
łością i w iarą w  Chrystusa pokonają pogań
skie imperium. Pokonają, gdyż ich nauka 
niesie te w artości, które w  Rzym ie były zu
pełnie obce, a których treść zawiera się w  
słowach apostołów : „Będziesz m iłow ał Pana 
Boga swego ze w szystkiego serca twego, a 
bliźniego swego, jak siebie samego” .

Ewangeliczna zasady m iłości do Boga i 
bliźniego stanowi klucz do dzieła Sienkiew i
cza. Jej w yeksponow anie pozw oliło uniknąć 
pisarzowi niebezpiecznych z punktu widzenia 
struktury pow ieści traktatów teologiczno-m o- 
ralnych, z drugiej strony pozw oliło nadać 
„Q uo vadis” n iezw ykle humanistyczną w y 
mowę, tak potrzebną w  czasach tw órczości 
pisarza.

Dekadencka Europa schyłku w ieku była 
„tw orem ” na tyle zdem oralizowanym , co za
gubionym . W kraczała w  w iek X X  obarczona 
daw nym  niepokojem , głów nie natury społecz
nej i m oralnej. Potrzebowała światła —  ja 
kiejś myśli przew odniej, która zapanowałaby 
nad chaosem, zwiastując duchow e i moralne 
odrodzenie.

Potrzebowała tej myśli niczym  dogmatu, 
podobnie jak upadający Rzym  potrzebował 
chrześcijaństwa, by się odrodzić. ,

W  tym  aspekcie spogląda Sienkiew icz na 
historię z pozycji artysty-m yśliciela. N ero-

now y Rzym  jest nie tylko odniesieniem h isto
rycznym , ale przede wszystkim  w ielką alego
rią, za którą kryją  się problem y w spółcze
snego świata. Bo czyż „pow ieść za czasów 
N erona” nie jest jednocześnie pow ieścią z 
czasów Bismarcka o określonej, choć za
m askowanej w ym ow ie politycznej? Czyż nie 
jest m anifestem w ym ierzonym  przeciwko ty 
ranii i dew iacjom , jakie ze sobą niesie?

Uniwersalizm i głęboki hum anizm „Quo 
vadis” polega także na tym, że oto w yrażo
na w  słowach apostoła Piotra bezinteresow 
na miłość do Boga i bliźniego stanęła na
przeciw  złu i wyszła z tej w alki zw ycięsko. 
Przez cierpienie i prawdę. Nawet przy n a j
bardziej „h istorycznym ” podejściu  do pow ie
ści nie można nie dostrzec tu analogii do 
polskiej rzeczywistości. Biorąc zaś pod uwagę 
wszystkie z w ym ienionych uwarunkowań, 
fakt przyznania tej właśnie pow ieści Nagrody 
Nobla nabiera szczególnego znaczenia. Z w ła
szcza w obec faktu, że autor pochodził z 
kraju  pozbaw ionego państwowości.

Intelektualne i m oralne przebudzenie Euro
py wyrażone w  jakiejś mierze przez ten fakt 
było bow iem  kolejnym  etapem zapoczątko
w anej przez tw órczość Sienkiewicza m isji 
„dla pokrzepienia serc” .

Spełnienie je j dokona się w  kilkanaście lat 
później i będzie m iało Imię —  Polonia Resti- 
tuta.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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słuchać. Chłopiec do reszty się rozpuści przez te pieszczoty. Ho, ho, 
ho! Ja inaczej. Żołnierz w  szeTegu. Dobrze. Dezerter? Kula w  łeb. 
To się wie.

—  Nie słuchaj, Mareczku, nie słuchaj —  w ołała poczciw a kobie
ta, znosząc na stół różne specjały.

Zbyteczne było ostrzeżenie. M arek znał Ragisa, pozw alał mu w y 
gadać się. Usiadł u ognia i w  m ilczeniu grzał pokostniałe ręce. 
Z  ulicy dobiegała aż tu kolęda, to znowu muzyka i tupanie u W oj- 
natów.

W tej chw ili z sieni otw arto drzw i i ukazała się ospowata, prze
rażona twarz Grenisa. W edle regulam inu m iał oczy zamknięte.

—  Proszę pana kaprala! Nieszczęście —  w yjęczał.
—  Raportow ać krótko i wyraźnie! —  zawołał grom ko Ragis, w sta- 

iac.
—■ Jakiścić cudzy koń stoi m iędzy naszymi. M oże złodzieje pod

rzucili, a może, uchow aj Chryste, złe się pokazało! —  w ybełkotał 
parobek.

—  Jesteś gęś —  wrzasnął mu nad uchem  eks-kapral, nie m ogąc 
śmiechu utrzym ać, tak głośno, że chłopak otw orzył oczy, spojrzał
i zawstydzony uciekł czym  prędzej.

—  P oczciw y Gtenis! —■ uśm iechnęła się panna Aneta.
— Co to poczciw y  —  oburzył się kaleka —  proszę pow iedzieć: głu

p i! A le  kto tam przekona p a n n ę 'A n etę?  Ot, co to znaczy opuścić 
sw oich! Z a  złodzieja cię  biorą albo złego ducha. Dobrze ci tak!

—  W czoraj nie m ogłem  być —  ozw ał się naretszcie Marek.
—  Dlaczego?
—  Bo Kazim ierz przyjechał...
Starzy oniem ieli z podziwu i radości. Po chw ili dopiero zaczęły 

się wykrzykniki.
—  Przyjechał —  pow tórzył M arek posępnie —  ziemi dochodzi i 

pieniędzy... A  jaki, zobaczycie sami. Ja nie poznałem.
—  Czemuś go nie przyw iózł? — spytali ob o je  razem.
—■ A  ja k ?  K iedy spał. W ypił za w iele. Nie zrozum ielibyście, co 

gada!
Zam ilkli wszyscy troje ow ym  ciężkim  milczeniem , co kryje zgro

zę, b ó l i  często serdeczne łzy. Jedzenie stało nietknięte, ognia nikt 
nie podsycał.

—■ Biedne dzieciątko —  szepnęła staruszka i dodała coś n iew y
raźnie, m oże m odlitw ę.

Ragis brodę podparł pięścią i gryzł wąsy, wreszcie w zdrygnął się 
cały.

—■ Cóż będzie z tego? —  spytał głucho. —  Zostanie tu, czy w róci?
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POZIOMO: 1) obchodzi z szopką dom y w  okresie Bożego Narodze
nia, 5) magazyn, 10) zajm uje się usuwaniem  błędów, 11) teren przy
legły do czegoś, 12) N RD -ow ska część w yspy Uznam, 13) w ybiera 
papieża, 15) podziem ny cm entarz w  starożytności, 16) na głowie żuż
low ca, 19) szata liturgiczna, 21) m ini-ogórek, 25) n iejeden w  tw ór
czości Agaty Christie, 26) dudnienie, 28) jedno z najw iększych miast 
Ukrainy, 29) pom ieszczenie czasowo zajęte przez w ojsko, 30) część 
nogi, 31) rodzaj zupy.

PIONOWO: 1) kuzyn agawy, 2) przyrząd obserw acyjny, 3) upraw 
nia do tytułu naukowego, 4) pierw szy m ityczny lotniarz, 6) znak prze
stankowy, 7) polskie w łókno syntetyczne, 8) kojarzy się z Arlekinem , 
9) tw órca obrazu „K azanie Skargi” , 14) smaczny kurak łow ny, 17) 
splot długich w łosów , 18) pracuje w śród wolum enów, 20) diament po 
szlifie, 22) składający handlową propozycję, 23) dostojnik kościelny. 
24) przepływ a przez Żelazow ą W olę, 27) papiery urzędowe.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tów ce: „K rzyżów ka nr 19” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 12

POZIOMO: elewacja, osika, kasacja, gehenna, Narwik, rezonans, estuarium, 
etui. tusz, szwoleżer, Telimena, cement, komorne, etylina, skoki, karawana.

PIONOWO: Elkana, ekspres, archiwum, juan, schron, kontakt, egzekutor, 
Karskie, prezenter, statyka, peleryna, szlemik, eremita, ameryk, Utrata, lewa.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 8 nagrody wylosow ali: Renata 
Podgórska z Zielonej Góry i Krzysztof Kowalik z Puław.

Nagrody prześlemy pocztą.

—  Bóg w ie  — zamruczał Marek.
Panna Aneta złożyła ręce, w zrok  zw róciła na obrazek ostrobramski 

nad swym  posłaniem. Łzy je j tam ow ały m owę:
M atko Najświętsza! Przem ów  mu rodzoną m ow ą do serca! Daj 

mu opanowanie, by nie odchodził już od nas! Tyś cudow na!
Stary w ojak  wstał i stukając kulą przeszedł się parę razy po 

izdebce.
—  Nie puścić go i basta! —  zaw yrokow ał p o  żołniersku.
Potem  zatrzymał się przed panną Anetą i rzekł:
—  A  co? K rzyczała panna Aneta: „Nie słuchaj, nie s łuch aj!” A  

racja była m oja! Za dezercję kulą w  łeb!
Ale kto tam  pannę Anetę przekona! G otow a i tego ugościć.

—  Jakże go n ie pożałow ać biedniątka? On jak chory teraz! . — 
uspraw iedliw iała się.

—  A t! —  strzepnął .stary rękom a. —  P an rłe  A necie było się uro
dzić kapelanem  u krym inalistów ! M a się rozum ieć, rozgrze
szyłaby ich hurtem. No i cóż ty z n im  zrobisz M arku? — zagadnął.

— Zobaczym y! —  odparł po sw ojem u Żmudzin.
— W ysw atać mu pannę i ja k  najprędzej ożenić — doradził R a- 

-is. — Ach, nie ma czarnej Julki, w  sam raz dla n iego połow ica!
— Zatrzym aj go, M arku —  szepnęła panna Aneta — może za

pom ni! Nie frasuj się nad m iarę — daje Bóg troskę, da i  pociechę!
Dłoń jej, stwardniała od pracy, spoczęła łagodnie na jeg o  schylo

nej głowie, a on tę rękę w ziął i w  m ilczeniu do ust przycisnął.
—  Gdzie ta pociecha dla m nie! — w yrzekł po chw ili —  O rw idów  

nie ma!
—  Przyjadą —  w ym ów iła  z m ocą —  niezadługo będą!
Podniósł głowę, smuga ożywienia i zajęcia zabłysła mu w  oczach.
—  Kto ciotce m ów ił? — zagadnął.
—  W e śnie ich w idziałam ! Nie opodal byli, a szli szparko Zoba

czysz, nie upłynie rok, a w yzw olą  cię!
— T ere-fere! Sen m ara! — zaśmiał się Ragis. — Ot, lepiej chodź 

do obory, pokażę ci z latarnią, jakie u nas cielęta dał B óg na kolędę. 
K lacz także zrobiła  niespodziankę. Źrebak jest jak  m alowany. 
Chodź!

Rozproszyło to  n ieco smutne myśli. Stary istotnie czary znał chy
ba. W każdym  kącie w idać było ład i dostatek, z chaty panna Aneta 
zrobiła czyste, schludne mieszkanko, zapas był w  spiżarni i stodółce, 
bydło utrzym ane na .pokaz, a szkapy Grenisa parskały w esoło nad 
pełnym  żłobem.

Przepow iednia ciotki i w idok  przeistoczonej zagrody napełniły otu
chą Marka. Przez ten rok w ytrącił macosze i W itoldow i sporą sumę,
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

—  Epofeja. m oja  jaz.da —  praw.ił Kazimierz, upajając się w łas
nym i słowam i. —  Tydzień żegnaliśmy :się z druhami. W niedzielę 
zaprosił mnie starszy sowietnik, w  poniedziałek dał kolację prokuror, 
we w torek byłem  u kupca C.. w e środę na bliny zawołał do siebie 
przeświatły o jc iec  Nikanor, w  czwartek poszedłem  do m ojej przy
jaciółk i w dow y Pelagii Rokow ny, a w  piątek na dw orcu dałem  ja 
kolację kolegom . Nikt nie był trzeźwy, szampeter lał się jak w o
da, oczyszczonej zabrakło w  bufecie. Zapłaciłem  600 rubli darem 
nych, bo je  w ybębniłem  w  stukułkę, i pojechałem  z płaczem . Oh, 
m iły brat. Jak mnie ciężko przyszło rozstać się z dobrym i ludźm i! 
Spałem  i spokojnie do K ołym ny, aż tam kiedy w yjrzę —  na p latfor
mie 'sotnia Cyganek i Cyganów. K to im dał wiedzieć, że jadę', 
przyszli z pow itaniem  i z pieśnią. A  ty słyszał kiedy cygańską 
pieśń. Jak 'pieją! Dusza m oj. Nic piękniejszego nie ma na Bożym 
m irze! Na rękach mnie wynieśli i trzy dni trzymali i gościli. Tak 
ja  n igdy n ie biesiadow ał! A co pierzyn nasłali! Ch,a, cha. cha!

—  Z matką się w idzałeś? —  zagadnął Marek, obojętny na te 
sukcesa.

—  A  jakże! pisałeś, że o jc iec  —  daj mu Boże zbawienie —  zo
stawił dla mnie m ajątek i kapitał. No. a gdzież on i?

—  W  matki zarządzie.
—  Jakże to? A  ona mówiła, że u ciebie znajdę!
—  T o  żle mówiła, bo ja nic o tym nie wiem. O jciec tobie, jak każ

demu z nas, dał 5000 rubli. E jniki przy tym i błogosław ień
stwo. jeśli w rócisz! M nie kazał Pośw icia p ilnow ać i do was się nie 
wtrącać.

—  To płocho, brat m iły. bo ty jedna głowa. Oni mnie gotow i 
naduć! —  rzekł K azim ierz frasobliw ie.

Na pociechę w ypił kieliszek.
—  Niczego —  zawołał z fantazją. —  Połóżm y nawet, że nic n,ie 

dadzą, to m i teraz nie strach! Żałoby nie założę. Połączam  tysiąc 
rubli żałowania! Można żyć! Żebym  chciał, tobym  był bogatszy, 
m ogłem  się ożenić. Aha, praw da! To i ja  ciebie dziś spłoszył od 
panienki...

Marek obojętn ie ram ionam i rzucił. Kazim ierz w ięcej się nie p y 
tał. sen go morzył, coraz ciężej obracał językiem , mrugał oczym a, 
rozkładał się w ygodnie w  fotelu, wreszcie zachrapał! Gospodarz 
polecił go opiece ogrodniczka, a sam w yszedł na ganek. Atm osfera 
pokoju  tłoczyła mu piersi! Godzinę stał na ganku obojętny  n.a mróz. 
M yśli jego były  daleko, przy grobie ojca . Jaki on był szczęśliwy, 
że umarł nie zobaczyw szy dnia tego!...

Nazajutrz, kto żył w e dworze, pod przew odem  rządcy spędził ra 
nek w  kościele.

Gość spał. potem  zjadł obiad i znowu spał. M arek kazał konia 
założyć i ruszył do Sandwilów . Pierwszy raz czuł potrzebę podzie
lenia się z kim ś sw oją nową troską. W czesny m rok zim ow y zapadł, 
gdy w jecha ł na ulicę.

Że w szystkich okien  biło światło, odzyw ały się wszędzie skrzypce
i bębenki, grom ady postrojonych  ch łopaków  chodziły z kolędą, u 
W ojnatów  tańczono ochoczo,, tłum otaczał zagrodę, tylko jedna chata 
była cicha i praw ie ciemna.

W ielki czarodziej i panna Aneta g'rali sobie w  mariasza przy k o 
minie. Żałow ali św iecy zapewne.

Wszedł, pow itany zajadłym  szczekaniem  i piskiem  menażerii.
—  M arek! —  pow itała go radośnie ciotka —  a to dopiero miła 

niespodzianka!
—  Cicho, hołota! —  zakrzyczał Ragis, robiąc porządek swą drew 

nianą nogą. —  Aha! niespodzianka! czemu to tej m iłej niespodzianki 
nie było w czoraj! Nie zjadłbym  całego szczupaka i nie chorow ał dzi
siaj! To się w ie! Nasz pan raczkam i się karm ił panieńskim i i  o 
Bożym  świecie zapomniał!...

—  Niech go jegom ość nie konfunduje! —  w dała się panna Aneta.
—  Dzięki Bogu. że jego biednego co cieszy! Siądź kochanińki przy 
kom inku! Ogrzej Siię! Nie frasuj! Zaraz cię ugoszczę, jak mogę.

W  futrzanym  tołubku. uśmiechnięta, serdeczna starowina w yglą
dała m łodsza o lat dziesiątek. Spokój i zgoda w yrów nały  bnizdy 
po dawnych łzach. Krzątała się, jak za dawnych czasów. A  Ragis 
burczał:

—  Palma Aneta wszystkiem u rada. M ordercę by ugościła. A ż złość
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Kącik kulinarny
W io se n n e  sa łatk i

...z rzodkiewek

2 pęczki rzodkiewek, łyżka posiekanych 
listków mięty i lubczyku, pęczek młodej 
cebulki, 20 dkg białego sera, szklanka śmie
tany lub kwaśnego mleka, sól, pieprz do 
smaku.

R zodkiew ki umyć, odciąć listki zewnętrzne, 
pozostawiając jedynie środkow e mniejsze 
listki. Rzodkiew ki pokrajać w  cienkie plas
terki, listki posiekać. Oczyszczoną i umytą 
młodą cebulkę pokroić w  nieduże talarki, 
razem ze szczypiorkiem . Ser zetrzeć na 
tarce lub drobno pokruszyć. W międzyczasie 
do przygotow anej ilości śmietany lub kw aś
nego m leka dodać posiekane listki mięty, 
lubczyku oraz sól i pieprz do smaku. D o 
kładnie wym ieszać, po czym  zalać tak przy
gotow anym  „sosem ” ser z rzodkiewkam i.

Z dodatkiem  świeżego pieczywa takie da
nie smakuje o każdej porze —  najlepiej na 
śniadanie i wczesną kolację.

...z rzodkiewek i jaj

4— 6 ugotowanych na twardo jaj, pęczek 
rzodkiewek, pęczek szczypiorku, sok z cytry
ny (w proporcji pół cytryny lub 1— 2 łyżki 
ekstraktu cytrynowego), sól, pieprz do smaku,
2— 3 łyżki majonezu, 2 łyżki śmietany.

Ugotowane ja ja pokrajać w  kostkę, rzod
kiew ki skroić w  drobne plasterki. Dodać 
posiekany szczypiorek oraz przyprawy. M a
jonez wym ieszać ze śmietaną, po czym  za
lać nim w cześniej przygotow aną masę sa
łatkową. Jeszcze raz dokładnie wym ieszać. 
Doskonałe do spożycia z chlebem, ale także 
jako przystawka, np. jako masa w ypełn ia
jąca „koszyczki" z pom idorów .

(Umyte i sprzarzone pom idory obrane ze 
skórki delikatnie w ydrążam y, nacinając n a j
pierw  u góry i zdejm ując z nich „kapturek ’’ 
podobnie jak z ugotowanego na tw ardo jajka. 
Sałatka podana w  takiej form ie jest nie 
tylko smaczna, ale także bardzo dekoracyjna, 
zwłaszcza, gdy podam y ją na tacy udeko
rowanej zieloną sałatą lub jarmuszem.

...z buraczków

2 średniej wielkości buraczki, 1 cebula,
2 kwaszone ogórki, 2 łyżki oliwy, 1 łyżka 
musztardy (lub octu winnego), koperek, 
pęczek szczypiorku, natka z zielonej pietrusz
ki, sól, cukier do smaku.

Buraczki ugotować, obrać ze skórki, p o 
kroić w  cienkie paseczki. Ogórki obrać, p o 
kroić w  kostkę lub paski i w ym ieszać z 
buraczkami. Przypraw ić solą i cukrem oraz 
zaprawą z oliw y i musztardy. Sałatkę po
sypać posiekaną pietruszką wym ieszaną ze 
szczypiorkiem. Podawać jako dodatek do 
obiadu.

...z ogórka i papryki

1 średniej wielkości świeży ogórek, 2— i 
strąki papryki, 2 cebule, 1/2 pęczka natki 
pietruszki, ząbek czosnku, 3 łyżki oliwy lub 
oleju słonecznikowego, 1 łyżka octu winnego, 
sól, pieprz do smaku.

Ogórek i paprykę kroim y kolejno w  
kostkę i paseczki, cebulę i pietruszkę drobnu 
siekamy, po czym  mieszamy wszystko do
kładnie w  salaterce.

Z utartego na miazgę czosnku i 3 łyżek 
oliw y przygotow ujem y sos, dodając do sm a
ku 1 łyżkę octu w innego oraz sól. pieprz i 
nieco sproszkowanej papryki. Zalewam y 
nim sałatkową masę, posypując po wierzchu 
startym na tarce serem żółtym  o nieco 
ostrzejszym  smaku. Przed spożyciem  sałatkę 
odstawiam y w  chłodniejsze m iejsce. 
Podajem y do obiadu do białych lub ciem nych 
mięs.

...z jabłek, marchwi i...

2 jabłka, 2 marchewki, 1 seler, sok z 
cytryny, 3 dkg utartych orzechów włoskich, 
1/2 sklanki jogurtu, 2 łyżki śmietany, sól, 
cukier do smaku.

Umyte i obrane ze skórki jabłka i jarzy
ny zetrzeć na grubszej tarce i zaraz potem  
skropić sokiem z cytryny. W ymieszać. Jogurt
i śmietanę dopraw ić cukrem  i solą po czym  
zmieszać z przygotow aną wcześniej sałatką. 
D odając odpow iednio w ięcej jogurtu zamiast 
sałatki otrzym ujem y doskonały... chłodnik
—  smaczny i zdrowy.

Świeże surówki —  to najw ażniejsza część 
bogatego w  w itam iny i substancje mineralne 
jadłospisu wiosennego, pozw alająca skutecz
nie zasilić organizm w  niezbędne mu skład
niki pokarm owe.

Bronisława


